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Odbyty latem 1925 r. w Genewie Międzynarodowy 
Kongres, poświęcony sprawom opieki nad matką i dzie­
ckiem, zdołał postawić zagadnienie to w nader szero­
kiej płaszczyźnie. Poruszono tam nietylko stronę higje- 
niczną i lekarską sprawy, ale starano się związać za­
gadnienia opieki ze sprawami, mającemi wysoce socjolo­
giczny a nawet polityczny charakter, jak np. wycho­
wanie w  idei pokoju.

Istotnie bowiem zagadnienie opieki nad matką 
i dzieckiem, głębiej ujęte, jest zagadnieniem, wchodzą- 
cem w zakres nauki o społeczeństwie, czyli socjologji, 
a przedewszystkiem stanowi ono jeden z licznych od­
działów biologji i higjeny społecznej, odrębnej gałęzi 
tej właśnie rozległej wiedzy o społeczeństwie.

Do biologji społecznej, jako istotnie określonej ga­
łęzi wiedzy, należą: nauka o ludności i higjena społeczna. 
Nauka o ludności, nazwa, wywodząca się z ekonomji 
społecznej, obejmuje sobą zarówno teoretyczną część, 
jak i praktyczną, czyli t. zw. politykę ludnościową. Ta 
ostatnia dawno już była stosowaną przez organizmy 
państwowe, starające się zawsze powiększyć ilość swych 
obywateli; jako wiedza czysto teoretyczna, jako nauka 
o powstawaniu i zanikaniu pewnych grup ludnościowych,
jest dziedzina ta świeżego dość pochodzenia. Traktuje
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ona o ilościowej wyłącznie stronie zagadnienia, gdy 
druga gałęż biologji społecznej ma za przedmiot swój 
badanie strony jakościowej.

Tak zwana higjena społeczna, znana również jako 
„eugenika“ G a l t o n a ,  czy też higjena rasy autorów  
niemieckich, ma za zadanie, jak się jeden z jej teorety­
ków wyraża — „troskę o możliwie wielką ilość możliwie 
zdrowych ludzi“. Higjena społeczna stara się oprzeć na 
wynikach takich gałęzi nauk przyrodniczych, jak do­
świadczalna nauka o dziedziczności, która zwłaszcza 
w ostatnich latach kilkunastu osiągnęła wysoki stopień 
rozwoju, jak antropometrja i statystyka podobnie jak 
polityka ludnościowa stanowi zastosowanie praktyczne 
odnośnej wiedzy teoretycznej, tak też i higjena społeczna 
myśli o stopniowem wprowadzeniu w życie wyników  
badań naukowych. W iem y obecnie dokładnie, jak dale­
ce nasze życie duchowe, kulturalne i gospodarcze zale­
ży od właściwości cielesnych; zależność ta jest, rzec 
można, jądrem społeczno - biologicznego sposobu myśle­
nia, jest ogniwem łączącem nauki lekarsko - biologiczne 
z naukami społecznemi.

Dla dociekań biologiczno - społecznych mają znacze­
nie właściwości i procesy organizmu ludzkiego, które 
w ten czy inny sposób mogą mieć wpływ bezsporny 
na ustrój społeczny i gospodarczy.

Właściwości bowiem ustroju ludzkiego stanowią
0 podziale pracy, o społecznem stanowisku człowieka. 
Już z tego samego wynika, że obok strony ilościowej, 
strona jakościowa musi coraz więcej być uwzględniona 
w całej nauce o ludności, a nawet górować nad stroną 
ilościową. Do oceny społeczno - biologicznej wartości da­
nej grupy ludzkości, czy to będzie naród, czy rasa, 
czy pojedyńcza sfera społeczna, koniecznem jest prze- 
dewszystkiem nie oznaczenie jej absolntnej liczby, lecz 
raczej określenie siły, w  danej grupie wcielonej. Siłę tę 
stanowią zdrowie, zdolność do pracy, poziom intelektu
1 kultury, zdolności rozrodcze.

Wszystkie powyższe rozumowania powinny być 
brane pod uwagę również przy rozważaniu zagadnienia 
opieki nad matką i dzieckiem; jest bowiem zagadnienie
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to jednym z wykładników ogólnego ruchu w zakresie 
zamierzeń polityki ludnościowej. I tu także coraz to 
więcej ilościowy wyłącznie punkt widzenia ustępować 
musi przed jakościowym.

Podobnie jak przy zawieraniu małżeństwa spotyka­
my już dziś pierwsze próby zastosowania praktycznego 
zasad higjeny społecznej, tak też zastosowanie to musi 
być dalej przeprowadzane w opiece nad kobietą ciężar­
ną, nad matką, oraz mającem być urodzonem i już 
urodzonem dzieckiem. Przy rozważaniu zagadnień po­
wyższych spotykamy się z dalszemi konsekwencjami 
ujmowanej w wielkie ramy społeczno - państwowe całej 
polityki urodzeniowej i małżeńskiej; podlega ona tutaj 
tylko indywidualizacji i nabiera jeszcze więcej istotnego 
społeczno - biologicznego charakteru. Nie można zatem 
należycie ująć sprawy opieki nad matką i dzieckiem, 
nie wziąwszy za podstawę również społeczno - biolo­
gicznie ujętego całego zagadnienia rozmnażania się.

Wpływy zewnętrzne na istotę żyjącą rozpoczynają 
sią dla mającego się urodzić dziecka już w okresie życia 
płodowego. Bez opieki nad matką nie może być istot­
nej opieki nad niemowlęciem; życie nie zaczyna się 
dopiero z chwilą narodzin; z punktu widzenia społeczno- 
higjenicznego zaczyna się ono z chwilą poczęcia, a na­
wet w substancji dziedzicznej tkwi jeszcze przed za­
płodnieniem.

Aby więc sprawę opieki nad matką i dzieckiem 
rozpatrywać w myśl rozumowań powyższych, trzeba, 
jak słusznie twierdzi jeden z autorów współczesnych, 
E l s t e r ( l )  traktować ją nie wyłącznie jako zagadnienie 
higjeniczne, ani też jako zagadnienie litylko społeczne, 
ale właśnie jako kwestję społeczno - higjeniczną. „Nie 
może tu mieć miejsca —  powiada E ls  t e r  — proste 
przytaczanie pewnych zasad ginekologicznych o znacze­
niu higjenicznem, ani też pewnych rozważań społecznych, 
mających charakter dobroczynny czy opiekuńczy — lecz 
powinna być uwypuklona strona lekarsko-filozoficzna 
i społeczno-psychologiczna o jednolitej społeczno-biolo- 
gicznej idei. A  tą jednolitą ideą społeczno-biologiczną
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dla sprawy matki i dziecka jest ścisły związek między 
pierwszą a drugiem“.

W  myśl powyższego rozważanie rozpocząć należy 
od najogólniejszego choćby rozpatrzenia całej sprawy  
rozmnażania się w świetle współczesnych badań i po­
glądów, uznawanych w polityce ludnościowej, Dookoła 
zagadnienia rozmnażania się ludzkiego, takiego, jakiem  
go uczyniło życie współczesne, ścierają się różne 
prądy i poglądy. Najwybitniejszym tutaj objawem jest 
bezspornie fakt spadku urodzeń, który w  ciągu ostatniej 
ćwierci ubiegłego wieku zaczął stopniowo coraz dobitniej 
występować wśród przodujących narodów Europy. Płod­
ność ludów europejskich stała się mianowicie w tym  
czasie jednolitą, wykazując stałe zmniejszanie się przy­
rostu, które dla całej Europy wynosiło przeciętnie 
w ciągu ostatnich 25 lat wieku dziewiętnastego 2 do 3 
jednostek na tysiąc. Przyczyny spadku urodzeń są 
niezmiernie złożone, głównym jednak powodem tego 
objawu jest sztuczne ograniczenie potomstwa czyli t. zw. 
neomaltuzjanizm. Niektórzy przedstawiciele nauki o lud­
ności (G r o t j a h n )  rozróżniają przeto dwa rodzaje 
rozmnażania się: „naiwny“ i „racjonalny“.

Regulowanie ilości dzieci przez rozmyślne zapobie­
ganie, czyli t. zw. „racjonalne“ rozmnażanie się nie daje 
się zwalczać bezpośrednio; natomiast przy uwzględnie­
niu właściwości danego okresu kultury i cech odrębnych 
narodu może być istotnym środkiem do jakościowego 
podniesienia rasy. Tutaj właśnie możnaby przypomnieć 
słowa G a l t  o na: „czego natura dokonywa na ślepo,
powoli i bezlitośnie, to człowiek może wypełnić za­
pobiegliwie, szybko i z dobrocią“.

Objaw spadku urodzeń zdołał się już zaznaczyć 
i w statystyce polskiej, i w piśmiennictwie naszem 
ukazały się już głosy wskazujące, że „jednem z głów­
nych dążeń polaków winno być osiągnięcie maksymal­
nego przyrostu naturalnego“ (2).

Badając tendencję rozwoju cyfry urodzeń na zie­
miach polskich, dochodzi prof. B u z e k ( 3 )  do wniosku, 
iż absolutna cyfra urodzonych stawała się tutaj z każdem
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dziesięcioleciem wyższa; ten ciągły wzrost cyfry Urodzeń 
wstrzymał się jednak w r. 1905.

Aczkolwiek Polska i dziś jeszcze wykazuje znaczny 
dość przyrost naturalny i przewyższa pod względem  
liczby urodzeń swoich sąsiadów, to jednak w  przy­
szłości, w miarę coraz większego zarówno gospodarcze­
go, jak i kulturalnego ulegania wpływom zachodu 
można w Polsce oczekiwać dalszego, a nawet i szyb­
szego spadku urodzeń (4).

Regulowanie urodzeń powstaje i rozpowszechnia 
się w szerokich kołach społeczeństwa, i społeczeństwo 
będzie musiało dążyć do ujęcia go w karby, do istotnej, 
celowej „racjonalizacji“. Jeden z ekonomistów współ­
czesnych, G o 1 d s ch  e i d (5) powiada; „że nie te na­
rody kroczą na czele cywilizacji, które wskazują naj­
większą ilość urodzeń, lecz te, które zdołały osiągnąć 
najmniejszą śmiertelność“. W ysoki poziom kultury idzie 
bowiem w parze ze zmniejszającą się płodnością 
i zmniejszającą się śmiertelnością. W ydaje się, że właśnie 
w charakterze postępu istotnego leży to, że po okresie 
ekstensywnym rozwoju gospodarczego następuje okres 
intensywny wysokiego życia kulturalnego. W  pierwszym  
okresie ma miejsce powiększanie się i rozszerzanie 
ludności, w drugim następuje pokojowe skoncentrowa­
nie się duchowego życia narodu, rozkwit nauk i sztuk 
pięknych. Nie da się więc z tego względu zaprzeczyć, 
że ograniczanie potomstwa, stosowane w pewnych gra­
nicach i ze zrozumieniem, stanowi niejako zdobycz 
kulturalną, która umożliwia poddanie władzy rozumu 
bezplanowego instynktu rozrodczego, pociąga za sobą 
uszlachetnienie chowu ludzkiego i regulowanie powię­
kszania się ludności w sposób pożądany. Stosunek 
wzajemny, jaki zachodzi między powiększeniem się 
ludności, a postępem cywilizacyjnym jest ogromnie zło­
żony, a przytem stanowi on jeden z najważniejszych 
czynników zarówno ekonomicznego, jak i kulturalnego 
rozwoju narodu. Szeroko i rozumnie pojęta racjonaliza­
cja sprawy rozrodczej jest jeszcze w dzisiejszych wa­
runkach ideałem, który dopiero przyświecać zaczyna 
narodom; jednakże naród, który pierwszy w sposób
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możliwie najdoskonalszy przystąpi do rozwiązania tego 
zagadnienia, osiągnie przez to ogromną nad innemi 
przewagą.

Powyższe rozważania potwierdzają również w zu­
pełności wyrażony już pogląd na znaczenie strony jako­
ściowej w rozpatrywanem zagadnieniu. W zaakcentowa­
nym jaknajściślejszym związku biologicznym między matką 
a dzieckiem znajduje owa jakościowa strona jaknajsil- 
niejsze odbicie.

Idea związku matki z dzieckiem wykazała dobitnie 
swoje znaczenie w  socjalnym rozwoju ludzkości. Prawo 
macierzyństwa jest jasnym wyrazem czci dla matki jako 
piastunki ludzkości; również i w okiesie panowania pra­
wa ojcowstwa te kobiety uzyskiwały przywileje, które 
posiadały dzieci; w czasach zamierzchłych poszanowanie 
kobiety zależnem było od jej macierzyństwa. Dopiero 
w czasach teraźniejszych, które charakteryzują panowa­
nie pieniądza i przeciwieństwa społeczne, zanika ta cześć 
dla macierzyństwa. Objaw ten należy postawić obok 
opisanego powyżej, coraz mocniej zaznaczającego się 
ograniczania potomstwa.

Aczkolwiek rodzaj oddziaływania organizmu matki 
na organizm płodu jest pod względem fizjologicznym 
niezupełnie zbadany (oczywiście idzie tu o wpływ  
matki na dziecko podczas okresu ciąży niezależnie od 
czynników przekazanych przez substancję dziedziczną), 
to jednak nie da się zaprzeczyć, że sposób życia ko­
biety ciężarnej ma wpływ nader znaczny na rozwój 
dziecka. Ogromny materjał statystyczny dowodzi do* 
bitnie, że noworodki pochodzące od matek, które aż do 
porodu musiały pracować, wykazywały przy urodzeniu 
znacznie niższą wagę, aniżeli noworodki matek, które 
mogły podczas ciąży powstrzymać się od pracy. „Dar­
mo staramy się —  powiada d-r A . F i s c h e r  (6) —  z co­
raz to większym wkładem pracy i pieniędzy utrzymać 
przy życiu te biedne, niedojrzałe istoty, gdy tymczasem  
daleko bardziej celowem byłoby wspierać ich matki 
podczas ciąży“. W  tych razach chodzi nie o niemowlęta 
urodzone przedwcześnie, lecz o osobniki upośledzone 
pod wzdlędem ustrojowym, których wadliwość wyraża
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się nietylko w zbyt niskiej wadze, lecz także w cało­
kształcie ich stanu fizjologicznego.

Zależność płodu od matki jeszcze bardziej widoczną 
jest w wypadkach wcześniaków i poronień, co również 
daje się stwierdzić obszernemi dowodami statystycznemi. 
Nauka współczesna zdołała dowieść ważności i koniecz­
ności opieki społecznej i państwowej nad kobietą cię­
żarną ze względu na wartość rasową potomstwa, na 
kulturalną wydajność więc przyszłych obywateli danego 
państwa. „Poczynając od połowy ciąży — powiada prof. 
K e l l e r  ( 7 ) — sprawność fizyczna ciała jest już znacznie 
zmniejszona i spada w miarę zbliżania się terminu po­
rodu z wzrastającą coraz szybkością w porównaniu do 
okresu poprzedniego. Rozciągnięte przez wzrost płodu 
opony brzuszne nie są już w stanie podtrzymywać 
grzbietu, przez co zostaje utrudnionem podnoszenie cię­
żarów lub wszelki inny wysiłek fizyczny... Już proste 
nachylenie się bez podnoszenia ciężaru jest dla kobiety 
w ostatnim kwartale ciąży zadaniem i nieprzyjemnie 
odczuwanym wysiłkiem. Wskutek tego w tym czasie, 
a nawet i wcześniej istotna praca fizyczna staje się dla 
kobiety zupełnie niemożliwą, i może tutaj wchodzić 
w grę tylko lekka działalność pod postacią robót ręcz­
nych“. Tenże autor zwraca uwagę na zmiany duchowe, 
które wpływają w tyrri okresie na fizyczną i umysłową 
pracę kobiety. Te biologiczne granice muszą być uwzględ­
nione przez prawodawstwo społeczne, gdyż idzie tu 
o rzeczy pierwszorzędnej wagi dla państwa i społeczeń­
stwa, o zachowanie największej możliwie produkcyjności 
matki i dziecka. Takież względy natury społeczno-biolo- 
gicznej odgrywają rolę również i przy wszystkiem co 
dotyczy porodu i okresu poporodowego.

Wszystko powyżej powiedziane odnosi się oczywi­
ście do dziecka z chwilą przyjścia jego na świat. Śmier­
telność niemowląt nie może być w żadnym razie uwa­
żana za przejaw doboru (8). Jest rzeczą oczywistą, że 
między ilością potomstwa a jego jakością musi istnieć 
pewien wyraźny antagonizm. Statystyka wykazuje dobit­
nie, że im wyższą jest płodność, tern większa śmiertel­
ność wśród niemowląt; w Rosji, w kraju o największej
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liczbie urodzeń, więcej niż czwarta część dzieci umierała 
w pierwszym roku życia, gdy tymczasem śmiertelność 
niemowląt w Norwegji wynosiła 7,1; w Niemczech wraz 
ze spadkiem urodzeń zmniejszyła się śmiertelność wśród 
osesków, od 1901 do 1910 z 20,7%  spadła do 16,2%. 
W  r. 1920 zaś osiągnęła tak minimalne cyfry, jak nigdy 
jeszcze przedtem, ale też i spadek urodzeń w Niem­
czech wzrasta nader szybko i w  roku 1922 doszedł do 
szczytu: na tysiąc mieszkańców z ogółu ludności 46  
miast niemieckich liczących powyżej 100.000 głów, licz­
ba urodzeń wynosiła jeszcze w  r. 1921 — 20,1,  a w ro­
ku 1922 już tylko 17,3, czyli różnica wynosiła aż 13,9%! 
Cyfry te w sposób niezmiernie dobitny charakteryzują 
ewolucję, zachodzącą w  ruchu ludności; punkt ciężkości 
coraz więcej z ilości przenosi się na jakość. W  miarę 
zmniejszenia się liczby urodzeń wzrasta ilość utrzymy­
wanych przy życiu osesków. A le nietylko ilość tych 
ostatnich wzrasta, lecz podnosi się i jakość samego ży­
cia. Dopóki zdobycze kultury obracane są na powięk­
szenie życia, nie mogą jednocześnie być używane na 
jego ulepszenie i uszlachetnienie. Jeżeli przeciwnie każda 
rodzina wychowuje tylko określoną ilość dzieci, jaka 
odpowiada środkom tej rodziny, to dzieci te mogą być 
lepiej żywione i wychowywane.

Znaczenie jaknajdalej posuniętej opieki państwowej 
i społecznej nad niemowlętami wobec powyższych w y­
wodów jest aż nadto zrozumiałem. A le zaznaczony już 
ścisły związek biologiczny między matką a dzieckiem 
i tutaj musi być uwzględniony. Wielu autorów dowodzi­
ło w czasach ostatnich, że nawet w najlepiej urządzo­
nych zakładach nie da się pomyślnie wychowywać nie­
mowląt; masowa hodowla nie może zastąpić indywidu­
alnej pielęgnacji. „Przy najsubtelnej nawet wykonywa­
nych zabiegach, jak kąpanie, karmienie, przekładanie —  
powiada prof. I b r a h i m (9) —  niepodobna w  najmniej­
szym stopniu dać dziecku tego, co daje mu matka przez 
swą miłość i pielęgnowanie. Przy zachowaniu znacznej 
ilości przepisów pielęgniarskich, które przeciwdziałają 
możliwości zakażenia przez stykanie się i innym przy­
czynom t. zw. hospitalizmu, muszą osoby poświęcające
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się pielęgnowaniu niemowląt okazywać zrozumienie 
ludzkich, macierzyńskich czysto uczuć w stosunku do 
swych wychowanków“. Te słowa zamiast mechaniczne­
go czysto ujmowania danej rzeczy wprowadzają spo- 
łeczno-biologiczny sposób pojmowania.

Z chwilą ukończenia okresu ssania kończy się bio­
logiczna zależność dziecka od matki; zaczyna się w y­
chowanie słabej istoty na indywiduum odpowiedzialne 
i uspołecznione. Polega ono na rozwijaniu biologicznych 
właściwości dziedzicznych dziecka do pełnej, możliwie 
ekspansyi społecznej, przy usuwaniu wszelkich szkodli­
wych czynników zewnętrznych.

Uwypuklony już powyżej stosunek, jaki zachodzi 
pomiędzy ilością a jakością potomstwa, jest poczynając 
od pewnych granic liczbowych faktem bezspornym. 
„Optimum wyników wychowania — powiada E ls  t e r —  
polega właściwie na dokładnem rozważaniu pomiędzy 
ilością a wartością, i lepiej jest wychować dobrze i zdro­
wo troje lub czworo dzieci, aniżeli w siedmiu czy oś­
miu porodach obok martwych płodów wydawać słabo­
wite dzieci, chore matki, i stwarzać złą sytuację spo­
łeczną, przy której walczą o lepsze w  zwyradniającym  
swym wpływie czynniki ustrojowe z wpływami ze- 
wnętrznemi“. W  Polsce obecnie, w okresie wzmożonego 
wznoszenia się szerokich mas ludowych po drabinie 
społecznej powyższe rozumowania i w ywody wydają się 
bardzo na czasie. Z pokoleniami bowiem swemi musi 
się naród obchodzić jak z największym swym skarbem, 
i to nietylko w znaczeniu moralnem. Ekonomista nie­
miecki P o t t h o f f  obliczył naprzykład, że naród niemiecki 
wkładał trzy czwarte wszystkich dochodów czy majątku 
w swoje dzieci. Koszta wychowania obecnej ludności 
Niemiec obliczył P o t t h o f f  na tysiąc miljardów marek; 
czysto gospodarcza wartość tej ludności wynosiła więc 
trzy razy więcej, aniżeli cały majątek Niemiec przedwo­
jennych, szacowany na mniej więcej 300 miljardów  
marek.

P I Ś M I E N N I C T W O ,
1) E l s t e r :  „ S o c ia lb io lo g ie  — B ev61kerungsw issenschaft und G ese ll­

sch aftsh yg ien e ,,. B e r l in — L ip sk  1923. 2) S e r k o w s k i :  „P rzyrost n atu ra lny  
ludności jako  zag ad n ien ie  h ig je n y  so c ja ln e j“. W arsz aw a  1917. 3) B u z e k :
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„Pogląd  na w zrost ludności ziem  po lsk ich  w w ieku  X IX “. K raków  1915.
4) Por. S . K r a m s z t y k  „Sp adek  urodzeń w  P o lsce , jego  p rzyczyn y  i skut­
ki**. O dbudow a kra ju  Nr. 9— 12. Rok 1920. 5) G o l d s c h e i d :  *H 5her-
entw ick lung und M enschenekonom ie“. L ip sk  1911. 6) A . F i s c h e r  „S ta­
atliche  M utterfürsorge und der K rieg“. 7) C . K e l l e r  „Die F rau im Beruf, 
in sbesondere Beruf und Sch w angerschaft und F rau en kran kh eiten “. (Sam m ­
lung Klin. V o rträge . L ipsk 1918). 8) Por. S, K r a m s z t y k  „E ugen ika
a p ed ja tr ja “. P ed ja tr ja  po lska  1922. 9) I b r a h i m  „U eber d ie  M ütter“.
Jen a  1917.

Przeszkolenie w wychowywaniu niemowląt w  programie 
szkoły Żeńskie].

P o d a ł a

D-r Zofja Garlicka.

W  związku z cennym artykułem prof. J o n s c h e r a  *), 
chciałabym poruszyć projekt, który wydaje mi się mo­
żliwym do zrealizowania w ciągu lat najbliższych, mia­
nowicie projekt obowiązkowego nauczania pielęgnowa­
nia niemowląt w żeńskiej szkole średniej.

Nie uważam bynajmniej wieku szkolnego za naj­
odpowiedniejszy do tej nauki. Zdaniem mojem, dopiero 
kobieta, która już konkretnie myśli o swem przyszłem 
macierzyństwie, a więc narzeczona i młoda mężatka, 
jeszcze bardziej młoda matka, która na każdym kroku 
odczuwa brak potrzebnych wiadomości, będzie z całą 
intensywnością i najwyższem zainteresowaniem naukę tą 
wchłaniała. To też głównie narzeczone miałam na myśli, 
gdy w artykule mym: „Opieka nad Macierzyństwem“ 2) 
wysunęłam wielce radykalny projekt żądania świadectwa 
z przejścia kursu pielęgnowania niemowląt, jako warun­
ku wstąpienia w związki małżeńskie. O niedoświadczo­
nych matkach i mających wkrótce zostać matkami my­
ślałam, gdy kilkakrotnie pisałam o szkole dla młodych 
i przyszłych matek w Domu dla Matki i Dziecka 3).

Jednak to są projekty na dalszą przyszłość; wyma­
gają nietylko dostatecznego materjału niemowlęcego,

*) „O pieka nad dzieck iem “, rok III, Nr. 6.
2) O pieka nad dzieck iem  r. 1923 Nr. 3.
3) B luszcz. K urjer p o lsk i, dz iał: św ia t kob iecy .
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ale i organizacji nauczania. Zapoczątkować to nauczanie 
musimy chociażby w najskromniejszych rozmiarach, 
ale tam, gdzie już mamy uczennice i szkolną organizację, 
gdzie je odrazu możemy zrobić obowiązkowem.

Obecnie opracowuje się w M. W. R. i O. P. sze­
rokie projekty reorganizacji szkół średnich. Może przy 
układaniu nowych programów da się odrazu wprowa­
dzić do nich przeszkolenie w wychowywaniu niemowląt. 
W  sejmie ma być rozpatrywana ustawa o wychowaniu 
fizycznem, która wprowadza przeszkolenie wojskowe, 
sanitarne i ratownicze do szkół męskich— obowiązkowo, 
do żeńskich, odmiennej nieco treści (pomocnicze dla 
wojskowości) —  nieobowiązkowo. Przy tej sposobności 
dałoby się może zainteresować sfery sejmowe projektem
0 przygotowaniu dziewcząt także do służby bardziej po­
wszechnej i nie mniej dla społeczeństwa ważnej, niż 
służba wojskowa —  do służby macierzyństwa.

Zapewne, szkoła średnia, ogólnie kształcąca, nie mo­
że tworzyć skończonych wychowawczyń, tak samo, jak 
nie tworzy fachowych matematyczek lub humanistek, 
tak samo, jak szkolne przygotowanie wojskowe nie bę­
dzie fachowo dostateczne. Przez samo już jednak wpro­
wadzenie przeszkolenia w pielęgnowaniu niemowląt, jako 
przedmiotu obowiązkowego, ustali i wpoi swym uczen­
nicom pogląd, iż jest to fach niemniej trudny i nie, 
mniej odpowiedzialny od każdego innego że ma, jak 
każdy inny, swoje podstawy naukowe i, chociażby miał 
być uprawiany tylko czasowo, wymaga, jak każdy inny, 
doświadczenia i umiejętności, które można nabyć jedy­
nie pracą pod kierunkiem osób fachowych. Nauczanie 
szkolne powinno dać to minimum doświadczenia, jakie 
jest niezbędne, aby matka mogła swoje niemowlę obser­
wować spokojnie i codzienne, typowe przejawy jego 
życia trafnie oceniać; to minimum umiejętności, aby 
matka poprawnie mogła wykonać wszystkie czynności, 
związane z pielęgnowaniem zdrowego niemowlęcia; 
wreszcie to minimum wiedzy, które zabezpiecza od 
wykroczeń przeciwko podstawowym zasadom higjeny
1 daje możność wykonywania czynności ze świado­
mością celu i inteligentnem zrozumieniem rzeczy. W  koń­
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cu szkoła powinna wskazać możność i drogi dalszego 
kształcenia się tym, które ich szukać zechcą, jako zawo­
dowe wychowawczynie niemowląt, jako narzeczone, 
młode mężatki, lub młode matki.

Praktyczne wykonanie tego projektu nie powinno 
napotkać poważniejszych trudności. Nie chodzi tu, 
powtarzam, o wyrobienie specjalistek. W  niektórych 
szkołach niemieckich kurs całkowity obejmował kilka­
naście godzin. Teoretyczne podstawy powinny dziew­
czynki zdobyć przy nauce anatomji — fizjologji —  higje- 
ny, a uzupełniać je przygodnie w czasie cwiczeń i zajęć 
praktycznych. Ćwiczenia praktyczne (manipulacje na 
fantomie, kuchnia) powinna prowadzić albo lekarka, 
specjalistka w dziale niemowląt, albo inteligentna i wy­
robiona pielęgniarka niemowląt. Narazie najtrudniej b y ­
łoby zorganizować praktyczne zajęcia z żywemi nie­
mowlętami. W  Warszawie mamy dwa żłobki dzienne 
dla niemowląt, dom wychowawczy, stacje opieki. Na 
prowincji w większości miast mamy w chwili obecnej 
tylko stacje opieki. Są one do celów wyszkolenia nie­
zupełnie odpowiednie; tam się kontroluje stan zdrowia 
niemowlęcia i udziela matce cennych wskazówek, ale 
się go nie pielęgnuje. Obserwacja byłaby dorywcza, 
niektórych manipulacji uczennice nie widziałyby wcale, 
jak np. kąpania, prześciełania łóżeczka. W każdym ra­
zie byłoby to poważne, chociaż niekompletne uzupełnie­
nie ćwiczeń z fantomem oraz tak bardzo cenna stycz­
ność z żywem niemowlęciem. Wobec uchwalenia usta­
w y o żłobkach dziennych przy zakładach handlowych 
i przemysłowych, żłobki te, miejmy nadzieję, zacznie 
się tworzyć. Przy zachowaniu nakazanych przez żłobki 
ostrożności, uczennice będą mogły kolejno, niedużemi 
grupami, przychodzić tam na naukę w wyznaczonych 
na to przez szkołę godzinach i pracować pod kierun­
kiem pielęgniarki, prowadzącej żłobek.

Nauka w tym małym zakresie powinna być, jak 
już zaznaczyłam, obowiązkową. Dobrowolną może być 
dalsza praktyka, np. praktyka wakacyjna obozów har­
cerskich i kolonji letnich, o ile w pobliżu istnieje żłobek 
lub stacja opieki nad niemowlętami.
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W  sposób idealny przeszkolenie w wychowywaniu 
niemowląt mogłoby być poprowadzone w  Domu dla 
Matki i Dziecka, gdyby takowy istniał. Wyobrażam go 
sobie nietylko jako żyw y wzór i szkołę racjonalnego 
wychowywania niemowląt oraz centralną instytucję 
zamkniętej opieki nad matką i dzieckiem, lecz jako 
ośrodek urabiania samej nauki wychowywania niemo­
wląt (tak samo, jak klinika i szpital, a nie ambulatorjum, 
są ośrodkiem naukowym praktycznej medycyny). Mu­
siałby jednak, jako szkoła, być zachowanym dla osób, 
które chcą się gruntownie wyspecjalizować w pielęgno­
waniu niemowląt, mogą poświęcić dużo czasu wyłącznie 
tym studjom i odbywać dłuższe, dobowe dyżury. Natu­
ralnie, że przebywające tam matki przechodziłyby na 
miejscu przeszkolenie.

Nauczanie pielęgnowania niemowląt w szkole w tym 
minimalnym zakresie, o którym tu mówię, może pchnąć 
naprzód całą sprawę wychowywania niemowląt i opieki 
nad dzieckiem. Rzesze kobiet dowiedzą się nareszcie, 
że w wychowywaniu niemowlęcia sam „instynkt macie­
rzyński“ nie wystarcza, że potrzebną mu jest wiedza 
i umiejętność, to też zaczną się domagać— z jednej stro­
ny nauki i wskazówek, z drugiej —  zapewnienia równie 
rozumnej i dobrej opieki niemowlętom, które są pozba­
wione na godziny, na czas dłuższy, lub nazawsze opie­
ki macierzyńskiej. A  wtedy, należy przypuszczać, po­
rzucą rolę obojętnych widzów, lub conajwyżej biernych 
klijentek z Opieki nad Matką i Dzieckiem, a zajmą czyn­
ne i twórcze stanowisko inicjatorek i pracownic.

Kolonie Letnie T-wa „Unos Hncedek" w  Kielcach.
P o d a t

D-r M.  P e l c .

W  pierwszych dniach maja b. r. Zarząd T-wa 
„Linas Hacedek“, przynaglony rozpaczliwym stanem 
zdrowia i warunkami odżywiania oraz bytowania wielkiej 
części tutejszych handlarzy i rzemieślników, postanowił
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na własny koszt wysłać pewną ilość dzieci do Zagnań­
ska obok Kielc, gdzie w tym celu wynajęto domek 
i odpowiednio go urządzono. Środki T-wa w dniu decyzji 
były bardzo szczupłe. T-wo posiadało około 1000 zł. 
w gotówce, nie miało przytem jednak ani pościeli, ani 
urządzenia kuchennego, ani domowego. Na członków 
Zarządu spadł więc ciężar niemały, gdy przyszło za­
płacić komorne zgóry, zakupić materjał na łóżka, stoły, 
ławki, gdy przyszło zebrać naczynia kuchenne, wybu­
dować kuchnię poza domkiem, a wreszcie przygotować 
bieliznę, trzewiki, spodenki i t. p.

Te wszystkie trudności zostały jednakowoż w bar­
dzo krótkim czasie, bo w przeciągu kilku dni, prze­
zwyciężone i wynajęto w Zagnańsku domek o trzech 
ubikacjach, zwrócony oknami na wschód i zachód. 
W  domku tym było do dyspozycji 270 m3 powietrza, 
a umieszczono w nim 20 łóżek, zbitych z desek w y­
pożyczonych częściowo w sąsiednim tartaku. Stoi ten 
domek na obszernej polanie, otoczonej lasami szpilko­
wymi. Nieopodal płynie strumyk. W połowie drogi 
między strumykiem a domkiem wybudowano kuchnię, 
naokoło której ubito ziemię i ustawiono stół, a obok 
niego dwie 4-metrowe ławki.

Podczas przygotowywania domku do przyjęcia 
dziatwy ogłoszono i przeprowadzono w Kielcach re­
jestrację dzieci w wieku od 6 —  12 lat. Na pierwszy 
turnus, który się rozpoczął 15 maja, wybrano 17 dzieci 
w wieku od 6 —  12 lat, z których podczas badania 
3 miało Pirquet ujemny, a 14 — dodatni. Przy kwali­
fikowaniu dzieci odrzucono osobniki z objawami kli­
nicznymi gruźlicy płuc; przeważają dzieci skrofuliczne 
i niedokrwiste. Dzieci te pochodzą od rodziców, du­
szących się na facyatkach i w suterynach, wiecznie 
niedokarmione i wycieńczone. Waga wyjściowa pierwsze­
go turnusu wynosiła od 15 kg. u 7-letniego do 35 kg. 
u 12-letniego dziecka.

Po zakwalifikowaniu, dzieci były wykąpane i ode­
słane na koszt T-wa na kolonje w Zagnańsku. Jako 
opiekę otrzymały dzieci 20-letnią panienkę, która swe­
go czasu przez krótki czas prowadziła taką kolonję
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w Suchedniowie, jednakowoż większego doświadczenia, 
rutyny lub wiadomości teoretycznych nie posiadała. 
Okazało się, że trzeba jasno i precyzyjnie sformułować 
zadania wychowawczyni i to uskuteczniono w rozkładzie 
zajęć oraz regulaminie (tabela V). W  instrukcji po­
łożyłem nacisk na regularne wstawanie i udawa­
nie się na odpoczynek, na porządek przy otrzymywaniu

T A B L I C A  V.

R e g u l a m i n  d l a  i n s t r u k t o r k i .
1. Do mycia, do jedzenia, na spacer dzieci chodzą parami.
2. Pożywienie otrzymują dzieci od kucharki pod dozorem 

instruktorki w  ilości, jakiej sobie dzieci życzą. Raz wzięte 
pożywienie bezwzględnie dziecko musi zjeść.

3. Mycie rąk ma odbywać się przed każdem jedzeniem, ma 
być dokładne i dzieci mają przyjść do niego z ręczni­
kami.

4. Łóżka mają być zaścielone, podłogi zamiecione i szoro­
wane, otoczenie domku zamiecione.
Sprzątają i myją dzieci same.

5. Podczas jedzenia należy uważać, by dzieci jadły powoli, 
dobrze żuły i używały łyżek, widelców oraz noży.
Podczas jedzenia dzieci mają siedzieć przy stole.

6. Prowianty należy wydawać codziennie rano na cały dzień, 
ściśle według podanej miary, wagi oraz ilości.
O ile w jednym z dni przewidziana jest śmietana lub 
kwaśne mleko, należy mleko to przygotować wcześniej 
o 36 godzin.
Przegotować mleko jedynie do kawy i potraw.
W  razie braku śmietany należy różnicę dokupić.

7. Książki do czytania należy szanować i natychmiast po 
przeczytaniu odsyłać.

8. Utrzymywać dyscyplinę wśród dzieci. Dzieciom nie wolno 
się wałęsać samopas.

9. Zabawy przeprowadzać systematycznie. Wyszukiwać takie 
zabawy, które interesują dzieci.

pokarmu i podczas jedzenia, na mycie rąk przed 
każdem jedzeniem, na regularny i uporządkowany spo­
sób życia, na dostosowanie zabaw do upodobań dzieci, 
a wreszcie, na życzenie rodziców, nakazałem regularne 
odprawianie modlitw. Dążyłem do tego, by dzieci 
przyzwyczaiły się podczas pobytu na kolonji do regu­
larnego, uporządkowanego i higjenicznego sposobu ży­
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cia, by w nim zasmakowały, a także później do niego 
się stosowały.

Przy odżywianiu dzieci stosowałem z pewnemi 
zmianami system Pirquet’a. Z powodu małej ilości dzie­
ci zaniechałem podziału na grupy, a, z powodu trudno­
ści przy dostarczaniu produktów z miasta, zastąpiłem 
leguminy owocami i jarzynami.

Obliczanie ilości produktów, potrzebnych na w y­
żywienie dzieci i 2 dorosłych osób (kucharki i w y­
chowawczyni) nastąpiło na zasadzie oznaczenia wyso­
kości siedzeniowej (Siqua), przyczem dla 2 dorosłych 
przyjęto 45 hektonemów na osobę. Zastosowano miarę 
„optimum“, t. j. 7 decinem Siqua dla dzieci we wszyst­
kich turnusach. W  I turnusie powiększono ilość hekto­
nemów o 5%, w II —  o 9%, w III —  o 20% , gdyż 
chciałem wypośrodkować „optimum“ odżywiania dla 
dzieci, żyjących w warunkach naszego miasta.

Na białko, w ogólnej ilości hektonemów, przezna­
czyłem około 16°/o, a jak widać z jadłospisów (tabe­
le VI, VII) w I turnusie przeważają jarzyny twarde 
i kompot z suszonych owoców, a w II i III —  jarzyny 
i owoce świeże. W  jadłospisach w piątek widnieje ryba 
ze względów rytualnych, a w sobotę ilość hektonemów  
poza III turnusem jest wyższa również z powodów  
rytualnych, na specjalne życzenie Zarządu T-wa „Linas 
Hacedek“, składającego się w większości z ortodoksów.

Efekt kolonji wykazał się w przybytku wagi, w y­
noszącym od 1 — 5 kg., przeciętnie zaś około 2 l/a kg. 
Dzieci wracały opalone, wesołe, rozbawione, a wiele 
z nich przychodziło do biura T-wa i prosiło o powtórne 
wysłanie na kolon je.

Z powodu braku środków nie można było jednak 
uczynić zadość tym prośbom i już 12 sierpnia T-wo 
przystąpiło do zlikwidowania swego przedsięwzięcia, 
gdyż wszystkie fundusze zostały wyczerpane, bo ani 
Rząd ani Magistrat, ani wreszcie Gmina Żydowska nie 
poparły materjalnie ani groszem tych tak ofiarnie w y­
stawionych i utrzymywanych kolonji.
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W tabeli XII zestawione są koszty utrzymania 
kolon ji. Wynosiły one 1833 zł. 93 gr.

Z tego na żywność wypadło 1448 zł. 32 gr. (około 79°/o)
Na adm inistrację........................  135 zł. — (około 7 Y2%)
Na inwentarz i inne wydatki 250 zł. 61 gr. (około 1 3 V2% )

T A B L I C A  XII.

K o s z t y  u t r z y m a n i a  k o l o n j i .

W y s z c z e g ó l n i e n i e Zł. gr .

Wyżywienie I turnusu . .
.  II „ . .

„ HI . .
A d m in is t r a c ja .....................
M ieszkanie...............................
Sienniki, słoma i siano . . 
Cegła, deski i blacha . . . 
Roboty stolarskie i malarskie 
In w e n ta rz ...............................

Ogółem

466 92
451 12
530 28
135 —
90 —
46 —
34 28
16 —

64 33

1833 93

Koszty utrzymania jednego dziecka przez 28 dni 
wynosiły 35 zł. 96 gr. Zaznaczyć jednak muszę i pod­
nieść, że otrzymywaliśmy prześcieradła i koszulki, ko­
cyki i opał przez cały czas bezpłatnie od sympaty­
ków T-wa.
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Choroby zakaźne w szkole i opuszczanie lekcy] w  szkole 
z powodu choroby.

P o d a ł

D-r J. Bogdanowicz.

Jeżeli instytucja lekarzy szkolnych cieszy się zaufa­
niem rodziców, to może przedewszystkiem z racji tej 
moralnej gwarancji, jaką daje obecność lekarza w szko­
le, wobec możliwości szerzenia się chorób zakaźnych.

Dziecko, a zwłaszcza jedynak, troskliwie chroniony 
przed infekcją w domu, —  staje bezbronny, wchodząc 
do szkoły, wobec codziennej możliwości zetknięcia się 
z taką czy inną chorobą zakaźną, przyniesioną przez 
towarzyszy. Jego „aniołem stróżem“, „tarczą ochronną“ 
ma być w pojęciu rodziców —  lekarz szkolny. Zadanie 
to jednak przerasta jego siły. Dotychczasowe metody: 
niedopuszczanie uczniów przed określonym czasem po 
chorobie zakaźnej do szkoły, dezynfekcja lokalu szkol­
nego, obserwacja uczniów zdrowych co do występowa­
nia wczesnych objawów choroby i ewent. wczesnego 
izolowania jednostek podejrzanych, zamykanie klas czy 
szkoły w razie epidemicznego charakteru infekcji —  
wszystko to nie prowadzi do celu.

Ostatecznie lekarz ogranicza się do roli prawie 
biernego obserwatora.

Przy tym  stanie rzeczy o występowaniu większej 
liczby przypadków którejś z chorób zakaźnych —  decy­
dować będą następujące czynniki:

1-o. Obecność i nasilenie epidemji w miejscowości, 
w której znajduje się szkoła.

2-o. Procent uczniów w szkole, którzy na daną 
chorobę jeszcze nie chorowali, ewent. są na nią nieodporni.

3-o. Uświadomienie rodziców w zakresie profilakty­
ki chor. zakaźnych.

Szkoła powszechna obejmuje uczniów od lat 7-iu, 
średnia szkoła od 8— 9, a więc w wieku, w którym
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większość dzieci już zetknęła się z chorobami zakażne- 
mi i jeszcze w przedszkolu je przechorowała. W  miarę 
przesuwania się z klasy do klasy i obserwowania zbio­
rowisk coraz starszych dzieci stan ten staje się coraz 
wyraźniejszym. Według obliczeń dr. T. Kopcia choroby 
zakaźne powyżej lat 7-iu dają tylko 15°/o innych chorób, 
według zaś źródeł amerykańskich— stanowią one w wie­
ku od 6— 10 lat 24°/o, zaś w wieku 10— 18 lat 12°/o 
innych chorób.

Z danych tych należałoby przypuszczać, że w szko­
le powszechnej,— obejmującej młodsze dzieci, (nie mó­
wiąc już o mniejszem uświadomieniu rodziców w spra­
wach higjeny) powinniśmy się spodziewać znacznie 
wyższej liczby chorób zakaźnych, niż w szkole średniej. 
Tymczasem mamy fakt wprost przeciwny. Oto w szkole 
średniej (szk. Z. Maz.), przy 300 przeciętnie uczniach 
w ciągu roku, było w ciągu 7 lat (od 1917 — 24 roku):

Szkarlatyny (płonicy) 38 przyp.
Odry . . . . . .  67 „
Ospy wietrznej . . 40 „
Św ink i...............................44 „
Innych chorób zakaż. 38 „

W szkole zaś powszechnej (szkoła im. Szlenkierów) 
w  tem samem 7-leciu przy 250 uczniach, było:

Szkarlatyny tylko 1 1 przyp.
O d ry  10 „
Ospy w. . . .  7 „
Świnki . . . .  27 „
Innych ch. z. . . 16 „

Czem sobie to wytłomaczyć?
Oto przedewszystkiem tem, że w szkole powszech­

nej większość uczniów, ze względu na środowisko, z któ­
rego pochodziła, już te choroby przeszła. Rzeczywiście, 
z wywiadów, robionych możliwie dokładnie, (mniej 
pewnych, co do świnki i ospy w.), okazało się:
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W szkole średniej przechorowała w procentach— 
następująca liczba uczniów w danym wieku:

W iek 8 9 10 li 12 13 14 15 16

Szkarlatyna 25 22 22 30 30 30 38 41 42
Odra 63 58 62 68 63 68 70 80 95
Ospa w. 28 28 30 24 38 38 38 33 38
Koklusz 33 36 29 20 26 40 35 50 60
Dyfteryt 15 8 10 9 10 16 10 33 41
Świnka 4 7 8 5 12 18 8 20 —

W  szkole zaś powszechnej:
W iek 7 8 9 10 l i 12

Szkarlatyna 18 20 27 27 40 35
Odra 70 77 80 84 84 85
Ospa w. 28 25 25 18 18 20
Koklusz 20 30 35 38 24 24
Dyfteryt 3 4 7 5 8 —

Świnka 13 15 9 8 8 9

Dla porównania przytaczam dane, zebrane w szko­
łach Ne w-Yorku dla 36000 dzieci szkół powszechnych 
(Seloyn Collins).

W iek  d z ie c i 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16

Szkarlatyna 6,5 7,8 8,4 9,5 12,1 10,5 11,1 11,8 10,6 11,9
Odra 75,7 79,9 83,4 84,4 86,7 86,5 88,6 89,0 86,6 90,9
Ospa w. 38,8 42,5 44,9 47,7 49,6 49,8 49,2 50,4 48,3 54,5
Koklusz 60,8 66,7 69,7 69,4 74,2 75,0 77,4 76,7 76,4 79,2
Dyfteryt 5,6 5,8 7,0 7,1 8,5 8,1 7,1 7,6 10,8 10,3
dwinka 27,3 33,7 36,5 41,8 46,1 48,8 52,8 57,4 61,6 60,6

Z porównania tych statystyk (mojej i amerykańskiej) 
wynika przedewszystkiem ogromna różnica w  procen­
tach przebytej szkarlatyny. Zbliżone dane spotykamy 
w książce Kruze und Selter: „Die Gesundh. phi. des 
Kindes“ 1914 r. dla Niemiec. Według tej książki wśród 
dzieci do lat 7— przechorowało na:

odrę 58°/o szkarlatynę IO,5°/o
koklusz 32%  dyfteryt 5,9°/o
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Jako dość ciekawy fakt należy zanotować wcze­
śniejsze przechorowanie chorób zakaźnych przez dzieci 
lekarzy.

Wśród 34-ga dzieci lekarzy w szk. śred. przecho- 
rowało w wieku od 9— 14 lat:

ca
(p rzecię tn e  lic zb y  d la  
l e j  szkoły i tego w ieku)

Odrę 24 (70% ) 66°/»
Szkarlatynę 13 (38°/o) 31%
Ospę w. 15 ( 4 4 » 33%
Koklusz 13 (38% ) 34°/o
Dyfteryt 5 ( 1 4 » OOun

Świnkę 4 (11% ) 12%

Z  całokształtu ty c h  cyfr nasu w a się zupełnie w y-
raźnie refleksja, że, wobec tak znacznej liczby dzieci, 
uodpornionych przez przebycie już odpowiednich cho­
rób zakaźnych, — te ostatnie nie znajdują już podatnego 
podłoża do szerzenia się na terytorjum szkoły— w każ­
dym jednak razie bardziej jest na nie narażona szkoła 
średnia 1).

Nie same jednak choroby zakaźne powodują opu­
szczanie przez uczniów szkoły i naruszenie normalnego 
trybu nauczania. Poważną rolę odgrywają tutaj influence, 
anginy i liczne drobne przeziębienia, katary, bóle gło­
w y i t. p. Najgorsze w tym względzie są miesiące zi­
mowe. Z porównawczych danych, zebranych w Szkole 
Ziemi Mazowieckiej za okres 3 letni, ( 1922 —  1924) 
okazało się, że na jednego ucznia w szkole

Przypadało  
w  m iesiącach

Dni opuszcz. 
z pow odu chor. P rzyp . chorob.

Wrzesień 2,4 0,8
Październik 6,6 1,7
Listopad 9,8 1,9
Grudzień 7,8 1,5
Styczeń 10,6 1,8

' )  Przy rozpatryw an iu  zagad n ien ia  chorób zakaźnych  w  szko le , n ie- 
uw zg lędn ionem i zostały  nowsze b ad an ia  w  zak res ie  szczep ień  ochronnych
i  b ad an ia  w raż liw o śc i osobn iczej na szkarla tyn ę , d y fte ry t i odrę — jako  
stan ow iące  zbyt obszerny i w  w ie lu  punktach  je szcze  n ie w ysw ie t lo n y  
p rob lem at.
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Przyp adało  
w m iesiącach

Luty
Marzec
Kwiecień
Maj

Dni opuszcz. 
z pow odu chor.

9,3
8,5
6,0
3,0

Przyp . cho rob .

1,8

1.5
0,9
0,6

Interesującem zjawiskiem w tym względzie jest niejed­
nakowy udział w opuszczaniu lekcyj w różnych klasach. 
A  priori należałoby się spodziewać, że najczęściej po­
winni opuszczać lekcje z powodu choroby uczniowie 
klas niższych— a to zarówno z powodu panujących tam 
jeszcze chorób zakaźnych, jak i większej troskliwości, 
pieczołowitości rodziców i obaw o stan zdrowia.

Sprawa ta jednak nie przedstawia się w tak prosty 
sposób.

Przyjąwszy za podstawę klasę wstępną i określiwszy 
liczbę przypadków chorób i dni opuszczonych przez jej 
uczniów za 100 jednostek— otrzymamy dla klas innych—  
następujące rezultaty:

L iczb a L iczb a
p rzyp . chorób dni opuszcz

Klasa wst. 100 100
„ I 110 120
„ II 95 85
„ Ul 130 88
„ IV 118 85
„ v 93 58
„ 6, 7 i 8 56 50

Spotykamy się więc ze zjawiskiem najczęstszego 
opuszczania szkoły w klasach III i IV-ej przy względnie 
małej ogólnej liczbie dni opuszczonych. To drugie —  
zwłaszcza jaskrawo występuje przy przeliczeniu liczby 
dni opuszczonych na jeden przyp. choroby. Otrzymuje­
my wtedy dla odpowiednich klas:

Klasa 
Liczba dni 

opuszczonych 
na 1 przyp. 

choroby

wst. I II

7 5

III

4

IV V  

4 3,6

6 — 8

5,5
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Jakie wyjaśnienie jest tu możliwe?
Otóż dla klas niższych wysokie liczby przypadków  

choroby i dni opuszczonych wywołane są, jak to już 
zaznaczyłem, przez częstsze występowanie chorób za­
kaźnych, pociągających za sobą dłuższe okresy leczenia 
i rekonwalescencji (oraz izolacji). Dla klas najstarszych— 
niska liczba przyp. chorób przy względnie wysokiej 
liczbie dni opuszczonych— wiązać się będzie z opuszcza­
niem szkoły dla poważnych przyczyn (cięższe przyp. 
chorób płucnych, influenza i t. p.) wymagających dłuż­
szego leczenia.

Wreszcie częste opuszczanie zajęć szkolnych (czę­
stość przyp. chor.) przy względnie niskiej liczbie dni 
opuszczonych (dla klas 3 —  5) tłomaczy się częstem 
w tym wieku (wiek dojrzewania) zapadaniem na drobne 
katary, częstymi bólami głowy i t. p. schorzeniami, —  
przypadającemi na okres większej chwiejności ustrojowej. 
Odgrywają tu rolę i czynniki psychiczne, pewne osła­
bienie woli, mniejsze poczucie obowiązku, poddawanie 
się bez oporu drobnym dolegliwościom i t. d. Że tak 
jest, dowodzi również fakt częstszego spóźniania się 
w tym wieku i tendencji do częstego zwalniania się 
z ćwiczeń gimnastycznych. Pewną odpowiedzialność po­
noszą tu i rodzice, zbyt ustępliwie szafując świadectwa­
mi „nieobecności z powodu choroby“.

Wszystkie przytoczone przykłady wskazują wyraźnie, 
jak skomplikowaną jest ta całość zbiorowa — jaką jest 
szkoła i że tylko dokładna znajomość jej przejawów  
pozwala lekarzowi szkolnemu na sumienne spełnianie 
swych obowiązków. W pracy zaś swej, o ile ma byc 
owocną, — musi pozostawać stale w ścisłej i opartej 
na wspólnem i głębokiem zaufaniu —  współpracy z ro ­
dzicami.
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D z i e c k o  o p u s z c z o n e  i z a n i e d b a n e .
P o d a ł a

W ł. W eych ert - Szym anowska.

Ellen-Key zwiastuje stulecie dziecka, t. j. okres, 
w którym interesy dzieci wysuną się na plan pierwszy, 
w którym sprawy wychowawcze będą uważane za naj­
ważniejsze. Niewątpliwie zmierzamy ku temu, gdyż pra­
wa dzieci coraz więcej zajmują miejsca w konstytucjach 
wszystkich krajów, ale dalecy jeszcze jesteśmy od ideału.

Dzieci nie proszą się na świat, a przychodzą cho­
re, zwyrodniałe, kalekie, przychodzą jako ciężar, które­
go rodzice nie mogą i nie umieją podżwignąć. Dlaczego? 
Przyczyn tu jest tysiące i one tworzą tragedję, którą 
obejmujemy ogólną nazwą: dziecko opuszczone i za­
niedbane. Najczęściej rodzi się ta tragedja na podłożu 
społecznem, w nędzy.

Matka umiera —  ojciec nie może sobie dać rady 
z dziećmi i gospodarstwem: nie ma kto ugotować obiadu, 
dzieci głodują i wałęsają się po podwórzu.

Ojciec umiera —  rodzina w nędzy, matka cały 
dzień zarobkuje, w domu nadmiar zajęć: gotowanie, szy­
cie, pranie, a wszystko trzeba zrobić samej, bo żal 
każdego grosza. Kiedyż dojrzeć dzieci?

Oboje rodzice przeciążeni pracą, która ledwie star­
cza, a dzieci się sypią, choroba matki kosztuje, kosztu­
ją też trumienki dziatwy słabszej — tylko najmocniejsi 
utrzymują się przy życiu i urządzają je sobie wcześnie 
po swojemu.

Ojciec pijak —  bije matkę i dzieci, które się go 
boją, uciekają: w domu nieustające piekło.

Rodzice złodzieje i żebracy uczą dzieci swego 
rzemiosła.

Nie zawsze i nie tylko stosunki proletarjackie cią­
żą nad dzieckiem.

Bywają dzieci nienawidzone w domu, zaniedbywa- 
w rodzinach zamożnych.
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Ojczym, macocha, zdrada małżeńska, jakaś sprawa 
z czasów poczęcia dziecka wisi nad niem, jak przekleń­
stwo. Ileż razy cierpi ono za grzechy rodziców! Dzieci 
pijaków, syfilityków, słabe, kalekie, niedorozwinięte, 
okrutne i dokuczliwe, drażnią rodziców, którzy ich nie 
rozumieją i nie chcą wiedzieć o tern, że sami winni są 
nieszczęściu; przeklinają dzieci, wymyślają im, biją, w y­
pędzają z domu, żeby im nie stały w oczach, jak ży­
wy wyrzut sumienia.

Są i tacy rodzice, którzy nie dbają o dzieci, bo 
wolą się bawić i używać życia — dzieci ich drażnią: 
niech się odczepią —  oto ich jedyne marzenie.

Ale dziecko do czasu nie może poradzić sobie 
samo z życiem i tysiącem jego zjawisk złożonych —  
zaniedbanie rodziców ciężko się na niem kładzie.

Odrazu poznać można dziecko zaniedbane. Nieufne, 
skryte, złośliwe, słabo rozwinięte, choć sprytne, gotowe 
do kłamstwa, podstępów, głupio dokuczliwe, ordynarne 
i skłonne do bitki, może z czasem do zbrodni. Rośnie 
i kształci w sobie wszystkie złe instynkty — nieletni 
przestępca.

Mamy w Polsce sądy dla nieletnich, istniejące 
mocą dekretu z 1919 r. Przyjrzyjmy się rodzajom  
przestępstw.

W  roku 1924 na 2025 spraw było:
758 ^  38%  o kradzież
3 3 7 =  17°/o o niedozwolony handel uliczny
408 — 20%  o wykroczenia policyjne i zakłócenie spokoju
Tylko 3°/o o pobicie

Jak wiele mówią te cyfry! Mniej więcej V3 (38 %) to 
złodzieje — reszta to nędzarze i łobuzy. Wśród staran­
nie wychowanych dzieci są także łobuzy, tylko łobuzu­
ją się inaczej, bo żyją w innych warunkach.

Jeżeli dziecko szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
przeszło przez sąd, może być oddane do specjalnego 
zakładu, lub dostaje się pod nadzór opiekuna, czy 
opiekunki sądowej — warunki jego życia ulegają zmia­
nie. Jeśli nie —  skazane jest na dalsze marnowanie 
się, na spadanie coraz niżej aż na dno nędzy moralnej.
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Sąd i więzienie bierze je w  kluby już jako dorosłego 
złoczyńcę.

1 otóż państwo i społeczeństwo powinno wkroczyć 
tam, gdzie opieka rodziców nie wystarcza. Wkracza po­
mału. Ustrój kapitalistyczny zgasił tysiące ognisk domo­
wych, wypędzając matki do ciężkiej pracy zarobkowej, 
zostawiając dzieci bez opieki, porywając je nawet do 
fabryki.

Ciężką walkę trzeba było z nim stoczyć o zarobko­
wanie dzieci. Stoczyło je państwo nowoczesne, ustana­
wiając zakaz pracy dzieci.

Państwo militarystyczne interesuje się dziećmi, jako 
materjałem na przyszłych żołnierzy. Typowe militarysty­
czne państwo pruskie przed wojną, nietylko chroni siły 
fizyczne dzieci przez zakaz pracy, ale i urabia sobie 
w pewien sposób ich dusze w przymusowej szkole rzą­
dowej, kształcącej uczucia nacjonalistyczne i monarchiczne.

Społeczeństwu idzie nie o żołnierzy, lecz o ludzi. 
Idzie mu o to, by dziecko nie zarobkowało, by w szko­
le rozwijało wszystkie swe zdolności, więc popiera 
zakaz pracy i obowiązek szkolny.

Poza temi dwoma prawami, które wkraczają w pra­
wa rodziców, zmuszając ich do dbania o dzieci, musi 
przyjść i przyszło już w wielu krajach prawo odebrania 
dziecka rodzicom wtedy, gdy moralność jego jest zagro­
żona. W ydział karny komisji kodyfikacyjnej przygotował 
już przed 4 laty projekt ustawy o sądach dla nieletnich.

Paragraf 12 tego projektu daje sądowi prawo odję­
cia władzy nad nieletnim rodzicom lub opiekunom. Jest 
więc nadzieja, że dzieci w Polsce będą miały to prawo  
i wtedy rozszerzy się niezmiernie pole działania dla 
świeżo powstałej „Ligi opieki nad dzieckiem opuszczo- 
nem i zaniedbanem“ Ł).

Ale obok tej akcji, która bierze w obronę dzieci 
rodziców złych, znieprawionych, wielekroć większą i szer­
szą jest akcja pomocy dla tych, którzy nie mogą lub 
nie umieją zaopiekować się należycie ukochanemi swe-

’ ) L ig a , której p rezesem  jes t b yły  m in ister zdrow ia Dr. Chodźko 
u rzędu je  p rzy u l. Jasn e j 11. Od 5 do 7.
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mi maleństwami. Ta akcja obejmuje szereg instytucyj, 
które się zbyt wolno u nas rozwijają Żłobki, przedszko­
la, szkoły powszechne oraz specjalne dla dzieci upośle­
dzonych, ogniska dla dzieci szkolnych i świetlice dla 
młodocianych, co już ze szkól wyszli, poradnie lekar­
skie i pedagogiczne, odczyty dla rodziców — oto szereg 
wielkich zadań do spełnienia.

Liga opieki nad dzieckiem opuszczonem i zaniedba- 
nem (Jasna 1 1) otworzyła poradnie pedagogiczne pod 
kierunkiem lekarzy i pedagogów specjalistów. Można 
się tam zwrócić z każdem dzieckiem, trudnem do pro­
wadzenia. Zostanie ono zbadane, rodzice i opiekunowie 
otrzymają właściwe wskazówki.

O p i e k o  n a d  d z i e c k i e m  a n o r m a l n e m .
P o d a ł

Dr. Adolf Klęsk.

Badanie stosunków domowych dzieci upośledzo­
nych, przeprowadzone przez nasze siostry szkolne w kra­
kowskiej szkole dla anormalnych dzieci, wykazały, że 
gdzie, jak gdzie, ale tutaj opieka nad dzieckiem, ze 
strony niejako urzędowej jest wprost konieczna.

Dziecko upośledzone jest zwykle u ludzi prostych  
traktowane po macoszemu (w przeciwieństwie do inte­
ligencji, gdzie się je znów zanadto wypieszcza) nieraz 
wprost bite, katowane, gdyż rodzice (zwłaszcza ojciec) 
przypuszczają, że „w ten sposób“ zrobią z dziecka po­
rządnego człowieka, a nie chcą wierzyć, że dziecko jest 
anormalne. Nic dziwnego, że tak jest, bo nawet i ludzie 
inteligentni dzielą dzieci na normalne i umysłowo chore, 
a nie uznają pośredniej kategorji upośledzonych, co też 
nieraz odstrasza rodziców od posyłania swoich dzieci 
„między idjotów“. W  wielu wypadkach osiąga się też 
w szkole doskonały efekt pedagogiczny wprost przez 
to, że dziecko traktuje się po ludzku, z sercem i uzysku­
je jego zaufanie.
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Jak wiadomo, pomiędzy dziećmi psychopatycznemi 
spotykamy nierzadko jednostki zwyrodniałe, moralnie 
upadłe, złe, kradnące etc., sexualnie zboczone. Wpływ  
rodziców w podobnych wypadkach jest albo wprost 
zły (np. zmuszanie do picia alkoholu, wykazane u nas 
u V3 dzieci, zachęcanie do żebrania) albo też o dziecko 
to nikt w domu się nie troszczy, a tylko w razie prze­
winienia podlega ono surowej karze. Naturalnie, w po­
dobnych przypadkach nadają się takie dzieci jedynie 
do internatów, lecz cóż robić, gdy takiego internatu nie­
ma, a dziecko przychodzi tylko do ambulatorjum z miasta?

N auczyciel czy nauczycielka nie m oże zająć się 
każdem  dzieckiem  tak, jakb y  należało, bo m a przecież  
prócz tego uczyć i d latego, gdzie jak gdzie, ale tutaj 
okazuje się konieczność system izow ania posad opieku­
nek szkolnych, k tó rych  działalność je3t w p ro st nieoce­
niona i nieopłacona. Z jej pom ocą, w  w ielu w yp a d ­
kach w  naszej szkole stw ierdziliśm y różne w ad liw e  
stosunki w  dom u, którym  częściow o zapobiegliśm y  
i siostry  pouczyły  rodzinę na m iejscu w  domu, jak  na­
leży  z dzieckiem  postępow ać.

Jeszcze jedną rzecz trzeba brać tu pod uwagę. 
Szkoła pomocnicza jest zwykle jedna i do niej przy­
chodzić muszą dzieci z odległych nieraz przedmieść. 
Zwykle przyprowadzają takie dzieci do szkoły rodzice, 
służba i rodzeństwo, lecz nie brak wypadków, że po 
kilku dniach rodzice wysyłają już dziecko samo, a to, 
albo błądzi i nie idzie do szkoły, lub rozmyślnie ucieka 
od szkoły i wałęsa się po mieście tak, że nieraz za­
chodzi potrzeba odszukiwania takiego ucznia czy uczen­
nicy, zwłaszcza wobec nierzadkiej u psychopatów ten­
dencji do wałęsania się.

Tu też nieraz opiekunka szkolna okazuje się nie­
odzowną celem odprowadzenia dziecka, czy to do do­
mu, czy do badania lekarskiego, przy którem jest 
również bardzo pomocną lekarzowi w rozbieraniu 
i ubieraniu dziecka, uzupełniając dane domowe, wzglę­
dnie idąc potem po nie do domu dziecka, o ile rodzice 
przy badaniu nie są obecni. Również w razie nie­
usprawiedliwionej nieobecności dziecka w szkole, kontro­



luje w domu przyczynę tegoż, przyczem nieraz okazuje 
się, że rodzice wysyłają dziecko do szkoły a ono wa­
łęsa się poza szkołą. Pilnuje też opiekunka, by dzieci 
brały w szkole lekarstwa, np. jod, tran, skyreoidy- 
nę i t. p.

Ponadto lekarz szkolny, względnie nauczyciel, po­
winni kilka razy do roku urządzać pogadanki dla rodzi­
ców, omawiając na nich postępowanie z dziećmi upośle- 
dzonemi, choroby społeczne i zapobieganie tymże, 
przyszłość uczniów ze szkół pomocniczych i t. p., przy­
czem wyłania się nieraz bardzo ciekawa i pouczająca 
dla innych dyskusja.

Z t e g o  w s z y s t k i e g o  w y n i k a  j a s n o ,  że  
j e d n y m  z k o n i e c z n y c h  w a r u n k ó w  p r z y  z a  kł  a- 
d a n i u  k l a s  p o m o c n i c z y c h  d l a  u p o ś l e d z o n y c h  
d z i e c i  b e z  i n t e r n a t u ,  j e s t  z a r a z e m  s y s t e m i -  
z o w a n i e  p r z y  o d d z i a l e  s p e c j a l n y m  p o s a d y  
d o ś w i a d c z o n e j  o p i e k u n k i  s z k o l n e j ,  o i l e  
dz i e c i  m a j ą  m i e ć  n o r m a l n ą  o p i e k ę .

K r o n i k o  k r a j o w a .
PISMO OKÓLNE

Do w szystk ich  Panów  W ojew o dów , K o m isarza  R ządu  na m . st. W a rsz aw ą  
w sp raw ie  jed n o razo w ego  le k a r sk ie g o  z b ad an ia  w ych ow ankó w  (n ic )  z a ­

k ładó w  zam k n ię ty ch .

Rozporządzen ie P rezyd en ta  R zeczyp o sp o lite j z dn. 18 styczn ia  1924 r. 
w  przedm iocie rozdziału  kom petenc ji M in is te rs tw a  Z dro w ia  Pub licznego  
§  2 p. 1. p rzekazu je  lek a rsk ą  op iekę n ad  dz ieck iem  i m ac ierzyństw em  M i­
n isterstw u P racy  i O p iek i S po łeczne j.

Sądząc  z otrzym anych  sp raw ozdań  z zakładów  w ych ow aw czych  
zam kniętych , znaczna liczb a  ich  n ie  p o s iad a  stałego  nadzo ru  lek a rsk ieg o . 
W yn ik iem  tego je s t  to, że w  całym  szeregu  w yp ad kó w  środk i zap o b iegaw ­
cze i leczn icze  w zględem  chorych  w ych ow ankó w  zo sta ją  sto so w an e w ted y , 
k ied y  choroba p rzybrała już tak i obrót, że stan  chorego  d z ieck a  je s t  w i­
doczny d la  o toczen ia, a tak i m om ent w  w ie lu  w yp ad k ach  je s t  m om entem  
b. trudnej, a często  zupełn ie n ieo s iąga ln e j m ożliw ości w y le c z e n ia , ja k  to 
b yw a  np. w  gruź licy  i w  ja g lic y . W czesne rozpoznanie początków  choroby, 
a ja k  w  g ruź licy  rozpoznanie n aw et zag ro żen ia  g ruź licą  danego  osobnika, 
stanow i n ie ty lko  o jego  w łasnem  zdrow iu i o ca len iu , a le  je s t  jednocześn ie  
w arunkiem  ochron ien ia w spółtow arzyszy od za rażen ia  się : koniecznem  jest
w ięc  u s ta len ie  w e w szystk ich  zak ład ach  stałe j o p iek i lek a rsk ie j. W szystk ie 
dz iec i w inne b yć  2 razy  do roku b ad an e  p rzez lek a rz a  zak łado w ego , chore—
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w ydz ie lon e  do zak ładów  sp ec ja ln ych , p o d e jrzan e—poddane odpow iedniem u 
leczen iu  lub  sp ecja lnym  zab iego m  (o d żyw ian ie , zw iększen ie  godzin  w yp o ­
czynku i t. p .) i stałem u nadzorow i lek arsk iem u , ab y  w ch w ili, gdy p rzeb y ­
w an ie  w  zak ład z ie  je s t  szkodliw em  d la  nich lub p rzed staw ia  n ie b ez p ie ­
czeństw o  d la  o toczenia, m ogły b yć  w yd z ie lo n e  do odpow iedn iego  s p e c ja l­
nego zakładu . W ojew ódzk ie  U rzędy i K om isarjat Rządu na m. st. W a rsz a ­
w ę, w inny d ążyć  w szystk iem i środkam i, ab y  skłonić zak ład y  w ych ow aw cze  
do zo rgan izow an ia s ta łe j o p iek i lek a rsk ie j w  każdym  zak ład z ie . M in ister­
stw o P racy  i O piek i Spo łeczne j, dążąc  do um o ż liw ien ia  zo rgan izow an ia  
s tałe j o p iek i lek a rsk ie j w  zak ładach  w ych o w aw czych , p o le ca  zarządz ić  zb a ­
dan ie  w szystk ich  w ychow anków  zakładów  przez lek a rzy  zak ładow ych , 
a gdz ie  tak ich  n iem a, p rzez sp ec ja ln ie  zaan gażo w an ych  lek a rzy  w o lnoprak ty- 
ku jących , b ęd ąc  skłonne, o ile  zak ład  n ie rozporządza funduszam i, dopom óc 
jednorazow o  przez asygno w an ie  po 1 zł. honorarjum  lek a rsk ieg o  za z b ad a ­
ne dziecko . B adan ie  winno b yć  uskuteczn ione w edług schem atu , dołączone­
go do rozesłanej U rzędom  W ojew ódzkim , K om isarjatow i Rządu na m. st. 
W arszaw ę „Instrukcji M in isterstw a P racy  i O p iek i Społecznej d la  zam kn ię­
tych  zakładów  op iekuńczych  d la  d z iec i i m łodzieży“ (D odatek  do „Instruk­
c ji d la  zam kn iętych  zak ładów  o p iekuń czych “ w zory kart sp raw ozdaw czych  
i re jes tracy jn ych  wzór Nr. 1 — karta zdrow ia). K arty zd row ia pozostaną 
w  zak ładz ie , z lis t  zaś n a le ży  zrobić sta tys tyczn y  w yc iąg  w edług załączone­
go schem atu . Z aznacza się , że w  schem acie  „W yn ik i b ad an ia  le k a rsk ieg o “ 
w szystk ie  rubryk i w inny b yć  w ypełn ione (np. „gruź lica  otw arta — 2“ „gru­
ź lica  k o stn a“ i t. d .).

B adan ia  pow yższe w inny b yć  dokonane w  o kresie  do 31 m arca 
i w yn ik i p rzesłane M in isterstw u P ra c y  i O pieki Społecznej m iędzy 1 — 15 
kw ie tn ia  r. b.

Pogo tow ie  o p ieku ń cze  d la  d z ie c i.

Z akłady , t. zw , p rze jśc io w e , d la  d z iec i, znane pod n azw ą Pogotow i 
O p iekuńczych , m ają  za zad an ie  . u d z ie len ie  p ie rw szej pom ocy dzieciom  
żeb rzącym  i w a łęsa ją cym  się  do czasu  o ddan ia  ich  n astępn ie  rodzinom  lub 
um ieszczen ia  w  zak ład ach  op iekuńczych  stałych .

S ą  one prow adzone przez sam orządy lub in sty tuc je  społeczne przy 
stałem  pop arc iu  finansow em  M in isterstw a P racy  i O p iek i S po łeczne j.

S zerzące  się  obecn ie  b ezrobocie  znaczn ie  zw iększyło  liczb ę  dz iec i 
u lic y , szczegó ln ie j w  ośrodkach  w yb itn ie  p rzem ysłow ych , d latego  też  
M in isterstw o P racy i O p iek i Społecznej w ydało zarządzen ie , zm ierza jące  
do pobudzen ia czynn ików  sam orządow ych  do sp ec ja ln ego  za in tereso w an ia  
się  ak c ją  roztoczen ia op iek i nad  dziećm i tej k a tego rji.

W  tych  m iejscow ościach , gdzie na sku tek  w arunków , w ytw orzo nych  
przez k ryzys finansow y i bezrobocie , za jd z ie  kon ieczność p ow o łan ia  p ogo ­
tow i op iekuńczych  M inist. P racy  i O pieki Spo łeczne j, na p o d staw ie  stw ierdze­
n ia  te j p o trzeby przez U rzędy W ojew ódzk ie , ud z ie li zasiłków  na o rgan iza­
c ję  tego  typu  zakładó w  oraz p rzychodzić b ędz ie  z pom ocą na ich p ro ­
w ad zen ie .

Zwalczanie jaglicy

A kcja  w a lk i z ja g l ic ą  w  zak ładach  op iekuńczych  zatacza  szersze k ręg i 
w  form ie lo ka lizo w an ia  je j na teren ach  poszegó lnych  w ojew ództw .

Zam ierzona przez M in isterstw o  P racy  i O piek i Społecznej reo rgan iza ­
c ja  zak ładów  op iekuńczych  na teren ie  W ojew ództw a P o lesk iego , w  sensie  
p rzezn aczen ia  częśc i zak ładó w  w yłączn ie  d la  d z iec i ja g lic z yc h  i odpo w ie­
dniego w  zw iązku z tem  p rzegrup o w an ia  d z ie c i d o b iega  do ko ń ca  
i w kró tce  zostan ie  zakończona.

T ak aż  reo rg an izac ja  n astąp i na teren ie  W o jew ó dztw a N ow ogródzkiego . 
O p racow an y  przez tenże U rząd p lan  został już p rzed staw io n y  M in isterstw u 
Pracy i O p iek i Spo łeczne j i p rzew idu je  reo rgan izac ję  6-ciu zakładów  o p ie ­

3
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kuńczych , m ieszczących  270 dziec i, na zak ład y  w yłączn ie  p rzeznaczone d la 
d z iec i ja g licz yc h ,

Strona leczn icza  tych  zak ładów  p o zo sta je  w  rękach  G eneralne j Dy­
rekc ji Służby Z drow ia, d z ia ła jące j w  śc isłem  porozum ien iem  z M in isterstw em  
P racy  i O p iek i Społecznej.

K ursy p rz e sz k o le n ia  położnych .

W  au li P ań stw o w ej Szko ły H ig jen y  (u l. C hocim ska 24) w dniu 17 
b. m. rozpoczął się  Kurs p rzeszko len ia  położnych— w ykładem  D-ra M. Ko­
nop ack iego , prof. U n iw ersytetu  W arszaw sk iego , z dz iedz iny  p o d staw o w ych  
w iadom ośc i z b io log ji kom órek p łc iow ych  i rozw oju zarodka ludzk iego .

Kursy zostały  zo rgan izow an e  przez W yd z ia ł O p iek i n ad  dziećm i 
i m łodzieżą M in isterstw a P ra c y  i O p iek i Społecznej w espó ł z G eneralną 
D yrekcją Służby Z dro w ia  oraz P ań stw o w ą Szkołą H ig jen y . Pow ołan ie do 
życ ia  Kursów zostało  w yw ołane pow szech n ie  odczuw aną gw ałtow ną p o trze­
bą p o d n ies ien ia  zaw odow ego  p rzysp o so b ien ia  położnych (akuszerek ) ze 
w zg lędu  na w ie lk ą  śm ierte ln o ść  w śród położnic, now orodków  i n iem ow ląt, 
znacznie p rzew yższa jącą  takąż  śm ierte ln o ść  zag ran icą .

K ażdy p rzedm iot w yk ład an y  będz ie  przez sp e c ja lis tę  w  p o stac i od­
czytów  popu larnych , sko o rdyno w anych  w  zw artą  ca ło ść  i p o p artych  p o k a­
zam i w  naturze, św ietln em i i t. p.

L ista p re legen tó w  o bejm uje n astęp u jące  n azw iska : dr. S. A n teck i,
dr. J. B ab eck i, dr. R. B ernhardt, dr. K. B ogack i, dr. J. B ogdanow icz, 
dr. S. G rosik, prof. dr. W . G rzywo - D ąbrow ski, prof. dr. T . H ilarow icz , 
dr. W. Janczew sk i, prof. A . Jan o w sk i, doc. dr. T . Ja ro szyń sk i, prof. dr. 
M. K onopacki, dr. J. L asko w sk i, dr. K. L azaro w icz , dr. S . L ysk aw iń sk i, 
prof. dr. M. M ichałow icz, prof. dr. K. O rzechow ski, dr. K. P aw liko w sk i, 
dr. M. R yłko , dr. H. Sparro w , dr. G. Szu lc , dr. B. Szybo w sk i, dr. L. W ern ic , 
dr. M. Z achert, dr. Z. Z akrzew sk i, dr. A  Z aw ad zk i, dr. J. Z aw adzk i, 
dr. j .  Z ie liń sk i.

Kurs b ędz ie  trw ał 2 m ie s ią ce ; sk ład ać  się  nań b ęd ą  w yk ład y , p o ka­
zy, sem in arja  i z a ję c ia  p rak tyczn e . S łuchaczek  p rzybyło  50. M ieszka ją  
w  burs ie  P aństw ow ej Szko ły H ig jen y  p rzy u l. P u ław sk ie j Nr. 59 (31 słu­
chaczek ) oraz w sp ec ja ln ie  na ten  ce l p rzygo to w an ej b urs ie  p rzy u l. L ip o ­
w ej Nr. 14a (19 słuch aczek ).

S T A T U T  
„Polsk iego  K om itetu Pom ocy D z iec io m “ (w  sk ró cen iu  P . K. P . D.).

W  celu  u trw a len ia  w ie lk ie j ak c ji hum an itarnej d o żyw ian ia  d z iec i 
w  P o lsce , zapoczątkow anej przez sp o łeczeń stw o  am erykań sk ie , tudz ież  d la  
u trw a len ia  w ęzłów  przyjaźn i i łączn ości, w ytw orzo nych  przez w spólną p racę 
P o lsk i i A m eryk i, p ow ołana zo stała  w 1920 roku do ż y c ia  F un dac ja  pod 
nazw ą: „P o lsko-A m erykańsk i K om itet Pom ocy D ziec iom “, w  skrócen iu
P . A . K. P. D.

Po usun ięc iu  się  z te j F undac ji p rz e d s ta w ic ie li sp o łeczeń stw a am e­
rykań sk iego , n ad a ję  je j , zgodn ie  z art. 1 1 D ekretu z dn. 7 lu tego  1919 r. 
o fundacjach  i o zatw ierdzen iu  darow izn  i zap isów  (Dz. Pr. P . P. Nr. 15 
poz. 215) n astęp u jący :

S T A T U T
art. 1.

F undac ja  nosi nazw ę: „Po lsk i K om itet P om ocy D ziec iom “, w  skróce­
n iu P. K. P. D.

art. 2.
S ied z ib ą  F undacji je s t  m. st W arsz aw y , a d z ia ła ln o ść  je j obejm uje 

ca ły  obszar R zeczypo sp o lite j P o lsk ie j.
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P. K. P. D. m a praw o zak ład ać  o ddz iały  prow incjonalne, d z ia ła jące  
n a  p odstaw ie  regu lam inó w  i in strukcy j, o p raco w an ych  przez R adę  Fundac ji.

A rt. 3.
F un dac ja  je s t  o sobą p raw ną i jako  tak a  może n ab yw ać , zb yw ać  

i obc iążać  m ają tek  ruchom y i n ieruchom y, staw ać  przed sądem  w  ch arak te ­
rze pow oda lub pozw anego  i w ogó le  do kon yw ać  w sze lk ich  działań  praw nych .

M ają tek  zak ład o w y  fundacji n ie może być zb yw an y  i o bc iążan y  hy- 
potecznie in acze j, ja k  za zgodą M in istra  P racy  i O p iek i Spo łecznej,

A rt. 4.
C elem  Fundac ji je s t  p o d n ies ien ie  stanu m o ra ln ego , ku lturalnego  

i zdrow otnego ‘d z iec i i m łodzieży , jako  też  stanu zdrow otnego  i w arunków  
bytu  n iem ow ląt oraz m atek  c iężarnych  i karm iących  bez różn icy w yznan ia  
i  n aro dow o śc i.

C e le  te b ęd ą  o siągan e  przez:
1) tw orzen ie, p o p ieran ie  i p ro w adzen ie  o p iek i zak łado w ej zam kniętej 

(sch ro n isk a , bursy, in tern aty , zak ład y  sp ec ja ln e  i t. p .) i o tw arte j (sa le  za jęć , 
św ie t lic e , ochrony i t. p.),

2) n ie s ien ie  pom ocy doraźnej drogą ro zdaw n ictw a artykułów  żyw no­
ściow ych , odzieży i środków  san itarn o -lekarsk ich  oraz d o żyw ian ia  d z iec i 
w  szkołach , schron iskach , bursach  i kuchn iach ,

3) pop ieran ie  i s tałą  pom oc d la  w sze lk ich  p rac  o rgan izacy jn ych  
w dziedzin ie  m edycyny społecznej i z ap o b iegaw cze j, zm ie rz a jących  do 
p o d n ies ien ia  stanu zdrow otnego d z iec i i m atek  przez:

a ) szerzenie w śród sp o łeczeń stw a św iadom ości znaczen ia  d la  narodu 
i p aństw a zdrow ia i w arunków  bytu  d z iec i,

b ) jakn a jsz erze j u ję tą  o p iekę  h ig jen iczn o -lek arsk ą  nad kob ietam i cię- 
żarnem i i karm iącem i oraz n iem o w lę tam i, zarów no w ych ow yw an em i przez 
m atki, ja k  i przez osoby obce w  domu lub  w  zak ładach  sp ec ja ln ych ,

c) o p iekę  h ig jen iczn o -lek a rsk ą  nad dziećm i w  w ieku  przedszkolnym , 
zarów no norm alnem i, ja k  i n ienorm alnem i,

d) w a lk ę  z chorobam i społecznem i w śród dziec i (g ru ź lica , k iła  i  t. p ,). 
drogą o rgan izac ji, p ro w adzen ia  i su b syd jo w an ia  san atorjó w , przychodni, 
uzdrow isk , ko lo n ji leczn iczych , w yp o czyn kow ych , półko lon ji, ogrodów  dz ie ­
c ięcych , terenów  sportow ych :,

4) p op ieran ie  dz ia ła ln o śc i w ładz kom unalnych , in sty tucyj społecznych  
i p ryw atn ych , w sp ó łp raca  z n iem i w z ak res ie  o p iek i h ig jen iczn o -lekarsk ie j 
i spo łeczno -w ychow aw czej nad  dziećm i i m łodzieżą oraz koordynow an ie 
czynnośc i ich  w  pow yższym  zak res ie ,

5) p ro w adzen ie  p racow n i naukow ej, m a jące j na ce lu  g rom adzen ie  
m aterja łó w  nauko w ych  z zakresu  o p iek i n ad  m atką, d z ieck iem  i m łodzieżą, 
ich  c e lo w e  o p raco w yw an ie , szko len ie  perso ne lu  o p iekuń czego , w yd aw an ie  
o dpo w iedn ich  czaso p ism  i t. p .

A rt. 5.
M a ją tek  zak ład o w y  F un dac ji sk ład a  s ię  z n ieruchom ości p rzy ul. 

C zern iako w sk ie j Nr 131 w  W arszaw ie  Nr. hyp . 3057 oraz ceg ie ln i w  m ie jsco ­
w ości K rostkow o, pow . W yrzy sk ieg o , k arta  hyp o teczna Nr. 17.

Art. 6.
Fundacja C2erp ie  środki:
1) z dochodów  m ajątku  zak łado w ego ,
2) z dochodów z w sze lk ieg o  innego  m ajątku  F un dac ji lub ze sp rze­

daży  tego m aja tku ,
3) z zasiłków , u d z ie lan ych  p rzez P aństw o , zw iązki kom unalne i t. p.
4) z ofiar, darow izn i zap isó w  osób fizycznych  i p raw nych ,
5) p row adzen ie  w sze lk ich  p rzed sięb io rstw  dochodow ych , n ie w yłącza jąc  

h an d lo w ych  i p rzem ysłow ych ,
6) z kw est, zb iórek  p ub liczn ych , u rządzanych  na rzecz Fun dac ji.
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A rt. 7.

W ładze Fundacji stanow ią:
a) R ada Fundacji,
b) D yrektor Fundac ji.

A rt. 8.

R ad a  F undac ji sk łada  się  z P rzew o dn iczącego  oraz 15 p rzed staw i­
c ie li  in stytucyj spo łecznych , w skazan ych  przez M in is tra  P racy  i O pieki 
Społecznej, L is ta  in sty tucyj społecznych , m a jących  d e le g o w ać  sw o ich  p rzed­
s taw ic ie li do p ierw szego  sk ład u  R ad y  F un dac ji, u s ta lo n a  b ęd z ie  przez Mi­
n istra P racy  i O pieki Spo łeczne j, p rz ed staw ic ie la  M in istra  Spraw  W ew nętrz­
nych (G eneralnej D yrekc ji S łużby Z d ro w ia ) o raz p rz ed staw ic ie la  M in istra 
W yznań R e lig ijn ych  i O św iecen ia  P ub licznego .

R ad a  F un dac ji m oże p o w ięk szyć  skład  swój o 5-ciu  członków  drogą 
ko op tacji.

A rt. 9.

P rzed staw ic ie le  in s ty tu cy j społecznych  oraz członkow ie kooptow ani 
w yb ieran i są  na członków  R ad y  F un d ac ji na okres dw uletn i.

Po up ływ ie  tego  term inu w ybór ponow ny je s t  dopuszczalny.

Art. 10.

R ada  F un dac ji d ecyz ją  M in is tra  P racy  i O p iek i Spo łecznej m oże być 
rozw iązana przed upływ em  term inu w yg aśn ięc ia  m andatów . W  tym  w ypadku  
M in ister P racy  i O p iek i Spo łecznej zarządz i pow ołan ie  now ej R ad y  Funda­
c ji w  term in ie  m iesięcznym .

A rt. 11.

P rzew odn iczącego  R a d y  Fundac ji pow ołu je M in ister P rac y  i O pieki 
Społecznej.

A rt. 12.

Do K om petencji R ad y  F undac ji n a leży :
a ) u sta len ie  w ytycznych  dzia ła ln o śc i F un dac ji o raz sp raw o w an ie  ogól­

nego  nadzoru nad  d z ia ła ln o śc ią  F un dac ji,
b ) zatw ierdzen ie  b ilansów  i b udżetu  Fun dac ji,
c) d ecyz je  w  sp raw ach  p rz y ję c ia  darow izn  i zap isó w  oraz n abyw a­

n ia , zb yw an ia  i o b c iążan ia  hyp o tecznego  n ieruchom ości (za  zastrzeżeniem , 
p rzew idz ianem  w  art. 3-im ) oraz d e cy z je  w  sp raw ie  p o w ięk szan ia  m ajątku 
zakładow ego  Fundacji (art. 5).

A rt. 13.
R ad a  F undacji ma p raw o  za szczegó lne zasług i w obec Fundacji 

n ad aw ać  tytu ły honorowe członków  R a d y  F un dac ji. Członkom  honorowym  
p rzysługu je  dożyw otnio  n a  zeb ran iach  R a d y  głos do rad czy .

A rt. 14.
R ad a  zb iera  się  na p osiedzen ie  w  m iarę  p o trzeb y , n ie  rz ad z ie j jednak 

ja k  dw a razy  do roku.
P o sied zen ia  o d b yw a ją  się  w  W arsz aw ie ; p o s ie d ze n ia  zw o łu je  Prze­

w odn iczący  R ady . P rzew o dn iczący  R ad y  je s t  o b o w iązan y  zw ołać posiedze­
n ie  R ad y  na żąd an ie  '¡3 l iczb y  członków .

A rt. 15.
O zeb ran iach  R ad y  z podan iem  porządku  dziennego  członkow ie win­

n i b yć  zaw iadom ien i p rzynajm niej na tydz ień  p rzed  term inem  zebran ia.
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Z każdego p o s ied zen ia  R ad y  sp isu je  s ię  p ro tokuł w  osobnej k s iążce  
do tego przeznaczonej.

U chwały R ady są  w ażne w  o beęności conajm n ie j połow y członków 
zw yczajnych . W  raz ie  n ied o jśc ia  zeb ran ia  do skutku z pow odu n iep rzy ­
b yc ia  wym aganej lic zb y  członków  w  godzinę po term in ie  p ierw szego  zeb ra­
n ia odbyw a się  zeb ran ie  d ru g ie , k tó rego  uch w ały  są  w ażne bez w zg lędu  
na liczbę obecnych.

A rt. 16.

Członkowie R ad y  w yb ie ra ją  ze sw ego  grona 2-ch zastęp có w  Prze­
w odniczącego R ad y  oraz S ek re ta rz a  R ad y .

A rt. 17.

D yrektor F u n d ac ji je s t  organem  w ykonaw czym  Fundac ji i dz iała  
w g ran icach  ko m p etenc ji, u sta lonych  n in ie jszym  statutem  lub na m ocy peł­
nom ocnictw , u d z ie lo n ych  mu p rzez R adę  Fundacji.

D yrektorow i F un dac ji p o d le g a ją  w szyscy  u rzędn icy  i funkcjonarjusze 
Fundacji.

D yrektora fundacji m ianuje P rzew o dn iczący  R ad y  w  porozum ieniu 
z M in istrem  P racy  i O p iek i S po łeczne j,

W  raz ie  potrzeby R ad a  F undac ji ma p raw o  pow o łać  jedn ego  lub 
dwóch w iced yrek to ró w  z pośród k an d yd ató w , p rzedstaw io n ych  przez Dy* 
rektora fun dacji.

A rt. 18.

Do ko m p etenc ji D yrektora n a leży : bezpośredn ie  zarządzan ie  sp raw a­
mi F un dac ji, oddziałów  p ro w in cjon a lnych , poszczegó lnych  in sty tucyj i za ­
kładów  F u n d ac ji, w yko n yw an ie  p ostanow ień  R ad y , za ła tw ian ie  w szystk ich  
spraw  b ie żących , o p raco w yw an ia  p lan u  d z ia łan ia , p rzygo to w yw an ie  rocznych 
spraw ozdań z d z ia ła ln o śc i Fun dac ji, z e staw ian ie  budżetu , p rzy jm ow an ie 
i zw a ln ian ie  p oszczegó lnych  pracow n ików  Fundacji.

A rt. 19.

C zek i, p rzekazy , w ek s le , zo b ow iązan ia , zam ów ien ia , pełnom ocn ictw a, 
um owy, a k ty  n o tarja ln e  i h ypoteczne p odp isu je  w  im ien iu  F undacji D y­
rektor F un d ac ji pod stem plem  F un dac ji, za  ko n trasygn atą  jednego  z urzę­
dników F u n d ac ji, upow ażnionego  w tym  ce lu  p rzez p rzew odn iczącego  R ady  
Fundacji.

D yrektor F un d ac ji m a p raw o  u d z ie lać  pełnom ocn ictw  szczegó lnych  
i ogólnych w  zak res ie  p rzysłu gu jące j mu ko m p etenc ji.

A rt. 20.

Z m iana n in ie jszego  statu tu  w ym aga  zgo dy M in istra P racy  i O p iek i 
Społecznej.

M in ister P rac y  i O p iek i Społecznej 

(—) B. Z iem ięck i.
W arszaw a, d. 25.1.1926 r.
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Z ak ład y  w ych o w aw cze  w L isko w ie

W  dn. 3.II. odbyło się  w L isko w ie  ogólne zeb ran ie  R ad y  F un dac ji 
Z akładów  op iekuńczych  w L isko w ie .

Z ebran iu  przew odn iczył d e lega t M in is te rs tw a P racy  i O p iek i Spo­
łeczne j, N aczeln ik  W ydziału  O piek i n ad  dziećm i i m łodzieżą, p. B ron isław  
K rakow ski. W ygło sili re fera ty : K urator Z akładów  L iso w sk ich , ks. p ra ła t 
W acław  B liz ińsk i oraz k iero w n icy  p oszczegó lnych  zak ład ó w  i szkół zaw o­
dow ych . O gólne konjunktury finansow e P ań stw a, z ac ią ż y ły  o czyw iśc ie  
na b udżec ie  in sty tucyj, k tóre p rzeżyw a ją  c iężk i k ryzys. Po złożeniu sp ra ­
w ozdan ia za rok ub ieg ły  p rzy jęto  p re lim in arz  budżetow y na r. 1926 i w ys łu ­
chano re lac ji Kom isji rew izy jn e j. W  zakończen iu  p o s ied zen ia  p rzew o dn i­
czący w yraz ił w im ien iu  M in isterstw a w yrazy  głębok iego  uznan ia d la  
tw órczej, o fiarnej p racy  ks. p ra ła ta  W acław a  B liz iń sk iego , p rzyczem  zw ró c ił 
s ię  z ap elem  do obecnych  p rzed staw ic ie li sam orządów  o w yd a tn ą  pom oc 
d la  in s ty tu c ji, w  zrozum ieniu c iężk ich  w arunków , ja k ie  P ań stw o  p rzeżyw a.

T o w arzystw o  W io se k  K o śc iu szko w sk ich .

(P rzy taczam y  p on iże j głów ne p arag ra fy  S tatu tu  T ow . W io sek  K ościu­
szkow skich).

1) T o w arzystw o  W io sek  K ośc iuszkow sk ich :
A . T w orzy i p row adzi pod n azw ą W io sek  K o ściuszkow sk ich  w zorow e 

w ioski s ieroce, tw orzy, p row adz i i u trzym uje rozrzucone po k ra ju  
oddzie ln e  fermy p okazow e, w zorow e gospo darstw a, oddzie lne  gn iazda  
siero ce  lub inne zak ład y  spo łeczno -w ychow aw czego  i gospodarczego  
zn aczen ia .
W arun k i egzys ten c ji tych  zak ładó w  om ów ione b yć  w inny w  ak c ie  fun­
dacyjnym  zakładu .

B. U zgadn ia, w iąże  i jedn o czy  ’ ) p racę w ych o w aw czą  nad  dziećm i, po- 
trzeb u jącem i o p iek i spo łecznej, a  p row adzoną p rzez zak łady  i in s ty ­
tucje , które w  w ychow an iu  p ro p agu ją  system  gn iazd  rodzinnych .

28. Z ało życie lam i T W K  są n astęp u jący :
1. W ład ysław  R e y m o n t ,  2. T o w a r z y s t w o  G n i a z d  S i e r o ­

c y c h ,  3. T o w a r z y s t w o  O p i e k i  n a d  S i e r o t a m i  p o  P o l e *  
g ł y c h  W o j s k o w y c h  i I n w a l i d a c h ,  4. Poseł T om asz A r c i s z e w ­
s k i ,  5. Jan  B a r c h w  i c, członek Z arządu TG S, 6. Poseł T . B ł a ż e w i c z ,
7. L eonard  B o b i ń s k i ,  kurator Domu W ych ow aw czego  im. ks. B oduena,
8. M arjan  B o r z ę c k i ,  K om endant G łówny P o lic ji P ań stw o w ej, 9. S t. B r y c ,  
członek Z arzadu TG S, 10. Antoni D o b r a c z y ń s k i ,  n acz . W yd z . O pieki 
Społ. i S zp ita ln ic tw a  M agistratu  m. st. W arsz aw y , 1 1. Jad w ig a  D z i u b i ń s k a ,  
b. posłanka, 12. Sen . St. G a s z y ń s k i ,  13. P o słan ka H o l d e r - E g g e r o -  
w a, 14. H. H o 8 e r, radny m. W arsz aw y , 15. Dr. M. J a r o s z y ń s k i ,  dyr. 
B iura Z jazdu Sam orządów  Z iem sk ich , 16. A l. J a w o r s k i ,  dyr. T ow . O p iek i 
nad  Inw alidam i, 17. K, J e ż e w s k i ,  p rezes T G S, 18. K. K o r a l e w s k i ,  
ław n ik  m. W arszaw y , 19. B i, K r a k o w s k i ,  nacz . W yd z ia łu  O p iek i nad
dziećm i i m łodzieżą Min. P racy  i Op. Społ., 20. Ign. K r z y m u s k i ,  in sp ek ­

tor Kom endy gł. P o lic ji P aństw ., 21. dr. J. L a s k o w s k i ,  członek R ady 
TG S, 22 Poseł J. M a k u 1 s k i, 23. G enerał M i n k i e w i  c z ,  dow ódca K or­
pusu O chrony P ogran icza, 24. A l. M o g i l n i c k i ,  p rezes w ydz . S ądu  N aj­
w yższego , 25. A l. P a t k o w s k i ,  czł. zarządu  gł. Z w iązku P o lsk iego  N aucz. 
Szkół Pow szechnych, 26. Piotr P o d u r g i e l ,  czł. zarządu  w arsz . o ddziału  
ZPN SP, 27. W ilh elm  S c h m i d t ,  dyr. Domu W ych o w aw czego  im . ks. Bo-

') TW K  je s t  zw iązk iem  różnych osób, in sty tucy j i o rg an iz ac y j, które, 
p rzystępu jąc  do TW K , m ogą—jeś li zech cą—zach ow ać  całą  sw ą odrębność na 
zasad z ie  p iśm ienn ie  ustalonego  porozum ien ia  m iędzy n iem i a TW K ,
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duena, 28. G enerał D yw iz ji, W ł. S i k o r s k i .  29. W in cen ty  S o k o ł o w s k i ,  
czł. Z arządu TG S, 30. lnż. T. W o l s k i ,  czł. Z arządu TG S, 31. dr. S t. Z e m « 
b r z u s k i ,  lek a rz  n acze ln y  Domu W ych ow aw czego  im. ks. Boduena.

Z Komitetu Budowy Sanatorjum  dla dzieci gruźliczych im. Rektora 
Dr. J. Brudzińskiego w Busku.

R ad a  K om itetu, p ow ołana na ogó lnem  zeb ran iu , uko n stytuo w ała  się  
w sposób n astęp u jący : P rezesem  R ady  został N aczelny L ekarz W arszaw sk ie j 
K asy Chorych Dr. F ranc iszek  G ródeck i, W icep rezesem — N aczeln ik  w ydz iału  
O pieki nad  D ziećm i i M łodzieżą M in. P racy  i O p iek i Spo łeczne j, p. Bro­
n isław  K rakow ski. Pozatem  w  sk ład  R ad y  w chodzi N aczeln ik  W yd z ia łu  
H igjeny M in. S p raw  W ew nętrznych  Gen. Dyr. Służby Z dro w ia , Dr. Józef 
K ow alczew sk i, D yrektor K azim ierz Jeżo w sk i, Dr. M arce li G rom ski, Kom i­
sarz K. O sio w sk i, D yrektor K. P leszczyńsk i, S ta ro sta  T rzc iń sk i, W icep re ­
zyden t m. Sosno w ca, p. Jarża . N aczelnym  lekarzem  Kolonji L eczn iczej w  Bu­
sku p ozosta je  Dr. Szym on S ta rk iew icz . Budow a p aw ilo n u  G łównego S an a ­
torjum  d o sięga  końca. W  finansow an iu  budow y p a rtycyp u ją  Rząd, sam orzą­
dy i K asy C horych .

Rada Narodowa Polek.

N iedaw no uko n stytuo w ała  się  R ad a  N arodow a P o lek , b ęd ąca  zrzesze­
n iem  S to w arzyszeń  lub  Z w iązków  S tow arzyszeń  K ob iecych .

Jedn ym  z ce ló w , ja k ie  s taw ia  so b ie  ta  o rgan izac ja , je s t  o toczenie 
o p ieką ko b ie ty , m atk i i p raco w n icy  oraz usun ięc ie  w sze lk ie j k rzyw dy  ko ­
b ie ty  w  dziedzin ie  ekonom icznej, p raw nej i społecznej.

Przychodnia Przeciw kiłowa dla dzieci.

P rzych odn ia  P rzec iw k iło w a d la  dz iec i, is tn ie ją c a  od styczn ia  1925 r. 
w K lin ice Chorób D z iec ięcych  Uniw  W arsz ., została p rzen iesiona z dniem  
1-go styczn ia  1926 r. do K lin ik i Chorób Skórnych i W en erycznych  Uniw . 
W arszaw sk iego , pod k ierunk iem  prof. K rzyształow icza (K oszykow a 32-a n a ­
rożnik ul. Ż e laz n e j, w e jśc ie  przez ogródek. Dojazd tram w ajam i Nr. 7 i 8) 
w celu  m ożności rów noczesnego  leczen ia  d z ieck a  i m atk i.

P rz y ję c ia  chorych  o d b yw a ją  się  w  środy i soboty od 11 do 12 g.
P rzych odn ia  roztacza rów nież o p iekę  h ig jen iczno -społeczną przez o d ­

w iedziny dom ow e p ie lęg n ia rk i nad tem i dz iećm i, które n ie  n a leżą  do żadnej 
S tacji O p iek i nad  N iem ow lętam i. O p iekę h ig jen iczn ą i d je te tyczn ą  bow iem  
nad n iem o w lę tam i k iłow em i w yko n yw a zasadn iczo  S ta c ja  O p iek i danego  
okręgu.

P rzych odn ia  P rzec iw k iło w a p rzep row adza system atyczn e leczen ie  
dzieci k iłow ych  ( 2 - 5  la t)  i z ap o b iega  w m iarę  m ożności pow ikłan iom , k tó ­
re głównie b yw a ją  p rzyczyn ą  w ysok ie j śm ierte ln o śc i u dz iec i k iłow ych  
i w ym agają  w czesnego  leczen ia .

W  P rzychodn i b ęd z ie  się  także ś led z ić  d a lszy  rozwój fizyczny 
i um ysłowy dz iec i k iłow ych  i, w  m iarę m ożności, w p ływ ać  na ich  w ycho ­
w anie, w raz ie  zaś p o trzeb y  na leczen ie  następstw  k iły  lub pow ikłań  
u odpow iednich sp e c ja lis tó w .

K ierow n ik iem  Przychodn i je s t  Dr. F ranciszek  C ieszyń sk i, d ługo letn i 
asystent S zp ita la  im. K aro la  i M arji d la  dz ieci i K lin ik i Chorób d z iec ięcych  
Uniw. W arszaw ., a w sp ó łp raco w n icą  je g o —Dr. Szm urłow a, h osp itan tka  K li­
niki ChoTÓb Skórnych  i W en eryczn ych , konsultantem  zaś Dr. W ito ld  Bor­
kowski ad junkt te jże  K lin ik i.
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Z W oln ej W szech n icy  P o lsk ie j.
Z ap isy na Studjum  P racy  Spo łeczno -O św iatow ej W ydz iału  P ed ago ­

gicznego  W olnej W szechn icy P o lsk ie j ro zpoczynają  s ię  dn. 15 k w ie tn ia  r. 
b. w lokalu  głów nym  W . W. P. (W arszaw a, Ś n iad eck ich  8) i trw ać  b ęd ą  do 
dn ia 30 czerw ca r, b. Podobnie, jak  w roku b ieżącym , p rzew id yw an a  jest 
sp e c ja liz a c ja  w  organ izow an iu  ż y c ia  ku ltu ra ln ego  (nau czan ie  dorosłych  
i m łodzieży p racu jące j, różne zakresy  p racy  instruk torsk ie j i o p iek i spo­
łecznej, b ib ijo tekarstw o ).

Słuchaczem  rzeczyw istym  może zostać osoba, która o d p o w iad a  w szyst­
kim  w arunkom  poniżej w yszczegó ln ionym :

1) złoży egzam in  w stęp n y  na jed en  z W ydz iałó w  W . W . P. (od  e g z a ­
minu pow yższego  zw oln ione b yć  m ogą osoby, które p rzed staw ią  św iad ec tw o  
ukończen ia pełnego  kursu szko ły  śred n ie j, ew . sem inarjum  n au czyc ie lsk iego  
po dwu la ta c h  p racy  w  szko le).

2) W ykaże  w yro b ien ie  um ysłow e w z ak res ie  w yższym  niż średn i, 
udow odnione stud jam i conajm niej dw u letn iem i w ja k ie jk o lw ie k  szko le  w yż­
szej lub kolokw jum  w stępnem .

Słuchacze są  im atryku low an i na W yd z ia le  P edago g iczn ym  W . W . P. 
Kurs trw a dw a la ta , lecz  obejm uje ty lko  rok w ykładó w , d rug i—p rak tyczn y , 
na w łasnej p lacó w ce  p racy , p ośw ięco ny  m a b yć  sp e c ja liz a c ji i p rzygo to ­
w aniu się  sam odzie lnem u do egzam inu dyp lom ow ego .

W  organ izow an iu  i p row adzen iu  Studjum  w sp ó łdz iała ją  z W o ln ą 
W szechn icą  P o lską in sty tuc je  społeczne: Biuro Z jazdów  Sam orządu  Z iem ­
sk iego , C entralne Biuro Kursów d la  D orosłych, C en tra lny  Z w iązek  Kółek 
R o ln iczych , Z w iązek  Spó łdzie ln i Spożyw ców  R. P ., Z w iązek  B ib ljo tekarzy 
Po lsk ich .

K an dydaci, którzy p ragną się  u b ieg ać  o s typ en d ja , pow inn i p rz ed sta ­
w ić  p o lecen ia  o rgan izacy j spo łecznych  lub in sty tucyj sam orządow ych . C zęść 
słuchaczy ma zapew n ione m ieszkan ie  w O gnisku P racy  O św iato w ej, zało- 
żonem  przez Skarb  P racy  O św iato w o-K u ltu ra lne j.

Egzam iny w stępne m ożna zd aw ać  w  czerw cu  i w e w rześn iu .

K r o n i k a  z a g r a n i c z n a .
UCHWAŁY KONGRESU GENEWSKIEGO (24—28 SIERPNIA 1925 R.)

S e k c j a  1: H i g j e n a  i m e d y c y n a .

K w e s t j a  I. Porównanie  środków, p rz ed s i ęwz ię ty ch  W różnych  krajach, w c e ­
lu zmniej szenia i lo śc i  urodzeń m artwy ch  oraz śm ier t e lnoś c i  n iemow lą t  w  pierwszym  
okresie życia .

Pierw szy M iędzynarodow y K ongres d la  Spraw  D ziecka uzna je  n a s tę ­
p u jące  środk i, jako  n a jo dp ow iedn ie jsze  do zap ew n ien ia  zm n ie jszen ia  śm ie r­
te ln ośc i p rzedurodzen iow ej, oraz śm ierte ln o śc i i cho robow ości n iem o w lą t:

1. N ależy nauczan ie pueriku ltury i w szystk iego , co do tyczy h ig jen y  d z iec i
i m łodzieży, rozszerzyć na w szystk ie  w arstw y  ludn ośc i. N auka w inna
b yć  p row adzona w  różnych środow iskach  i d la  ludz i w  różnym  w ieku .
O bejm ow ać w inna:
1)J kursy  progresyw ne, p rzystosow ane do różnych  stopn i n au czan ia  

p ub licznego—elem en tarnego , średn iego  i w yższego  — oraz u tw orze­
n ie k a ted ry  pueriku ltu ry  przy un iw ersyte tach ;

2) rozgałęz ien ie  s iec i am bulato rjów  i poradni, k tórych  działa lno ść  
w p ływ ałab y  na szerzen ie  h ig jen y  i z ap o zn aw an ie  z je j zasadam i 
kob iet c iężarnych ;
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3) rozwój zorgan izow anych  naukow o stacyj d la  n iem ow ląt.
11. Norm alny rozwój dz iecka  może m ieć m ie jsce  jed y n ie  p rzy boku m atk i. 

W  tym celu n a le ży  zasto so w ać n astęp u jące  środk i:
1) in sty tuc je  o p iek i nad  dziećm i w in n y k łaść  n ac isk  na to, ażeb y  

dziecko  w ych ow yw ało  się  w  rodzin ie i było  karm ione przez m atkę 
(z w yją tk iem  tych  w yp adkó w , k ied y  je s t  to zab ron ione p rzez lek a rz a ):

2) system  ten  je s t  m o żliw y jed y n ie  p rzy coraz in ten syw n ie jsze j d z ia ­
ła lno śc i w ysp ec ja liz o w an eg o  p erso ne lu  ( le k a rz y , akuszerek  i p ie ­
lęg n ia rek -w iz y ta to r ek );

31 każde j m atce , k arm iące j sw e dziecko , społeczeństw o  w inno zap ew n ić  
tak ie  w arunk i m ate rja ln e , które b y  je j pozw o liły spełn iać  je j funkcje 
m ac ie rzyń sk ie .

III. U o gó ln ien ie  stw ierdzon ych  p rzyczyn  śm ierte ln o śc i d z ie c ię ce j (a lkoho­
lizm  rodziców , choroby w en eryczne , położen ie  społeczne, w arunki 
m ieszkan io w e , zaw ód) w inno b yć  rozc iągn ięte  na w szystk ie  k ra je . Do­
tyczy  to rów nież b ad an ia  środków  zap o b iegaw czych  (choroby zakaźne, 
w a lk a  ze złem i m ieszkan iam i, zap o b iegan ie  g ruź licy  przez um ieszczan ie  
d z iec i w zdrow ych  środo w iskach  i w ych o w yw an ie  ich  na w olnem  
pow ietrzu ).

IV. W ładze pub liczne w inny zapew n ić  n iem ow lętom , o dstaw ionym  od p ie rs i, 
m leko  n a jp ierw sze j jak o śc i i w  o dpo w iedn ie j ilo śc i oraz zo rgan izow ać 
w  tym  ce lu  kontro lę nad  p rzem ysłem  m lecznym .

(P rzy ję to  jednogłośn ie ).

K w e s t j a  2 b i c :  R a c j on a ln e  odżyw ian ie  dz ie c i  W Wiel^u przedszkolnym  
( d o  lat 6 )  i w  wieku szkolnym  ( o d  7  do  ¡4 ) .

1. P ierw szy  K ongres d la  S p raw  D ziecka uzna je , i e  n a leży  do w ied zy  le ­
karsk ie j u s tan aw ian ie  n a jrac jo n a ln ie jszych  form o d żyw ian ia  d z iec i 
w  w ieku  p rzedszko ln ym  i szkolnym , p rzy bran iu  pod uw agę  różnych 
w łaśc iw o śc i i potrzeb d z iec i oraz m ie jscow ych  zw ycza jó w  n arodow ych .

II. K ongres w yraż a  życzen ie , ażeb y  w ładze  pub liczne b ad a ły  środki, któ­
re b y  zap ew n iły  z a sa d y  rac jo n a ln ego  o dżyw ian ia  d z iec i w  rodzinach  
oraz w  zak ład ach  d la  d z iec i.

III. Kongres k ład z ie  sp e c ja ln y  n acisk  na szko d liw o ść  używ an ia  alkoho lu  
w  p okarm ach , przeznaczonych  d la  dz ieci.

(P rzy jęto  jedn o gło śn ie ).

K w e s t j a  3: Zasto sowan ie  hel io terap ji .
P ierw szy  M iędzyn . K ongres d la  Spraw  D ziecka w yraża  życzen ie , a ż e ­

b y  h e lio te rap ja ;
1) b yła  sto so w an a  system atyczn ie  u d z iec i skłonnych  do gruź licy  lub gru­

ź licz ych , skrofu licznych  i rach ityczn ych :
2) b yła  sto so w an a w charak terze  p ro filak tycznym  u dziec i zdrow ych  

w  szkołach , na w olnem  p ow ietrzu  i przez w prow adzen ie ku rac ji słonecz­
nej w  szkołach  zw ykłych . (P rzy jęto  jedn o gło śn ie ).

K w e s t j a  4: Z apob i e gan i e  ułomnośc iom  u dzie c i .
P ierw szy  M iędzyn . K ongres d la  Sp raw  D ziecka p rzy jm uje w  sp raw ie  

zap o b iegan ia  ułom nościom  u d z iec i rezo luc ję  n astęp u jącą :
W  każdym  kraju  w ładze p ub liczn e w inny p rzed sięb rać  środki w  celu  

w czesnego u jaw n ian ia  ułom ności i ich  p rzyczyn  oraz zab ezp ieczen ia  d z ie ­
ciom ułom nym  odpo w iedn iego  leczen ia  w ych ow an ia  oraz w arunków  odpo­
w iedn ich  do ich  stanu , p os iłku jąc  się  — tam , gdz ie  oko liczności na to po ­
zw o lą, — w sp ółp racą  p ie lęgn ia rek -w izyta to rek .

W yd a tk i, k tóre ak c ja  ta  za so b ą p o c iągn ie , zw rócą s ię  w ie lokro tn ie , 
gdyż  zm ierza ją  do tego , ażeb y  z czasem  dziecko  ułomne potrafiło  sam o na 
s ieb ie  zarob ić, zam ias t, jak o  in w a lid a , b yć  c iężarem  spo łeczeństw a.

(P rzy jęto  z w y ją tk iem  jed n ego  głosu).
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K w e s t j a  5: Unif ikacjo  sta ty sty k i im ierłelnoici d ziecięcej przedurodzeniow ej 
oraz W pierwszym okresie życia .

P ierw szy  M iędzynarodow y K ongres d la  S p raw  D ziecka
1) p ochw ala in ic ja tyw ę  K om itetu H ig jeny  p rzy L idze  N arodów  w  sp raw ie  

un ifikac ji s ta ty s tyk i śm ierte ln o śc i n iem o w ląt p rzed  urodzen iem  oraz 
w  p ierw szym  o kresie  życ ia , a zw łaszcza , w sp raw ie  o k re ś len ia  p o jęc ia  
śm ierte lności p rzedurodzen iow ej (m o rtin a ta lite ) oraz w y ra ż a  n ad z ie ję , że 
różne państw a rozpatrzą p rzych y ln ie  konk luz je  K om itetu rzeczoznaw ców  
w tej sp raw ie .
T ab lic e  sta tystyczn e , d o tyczące  śm ie rte ln o śc i d z ie c ię ce j, w inny b yć  
układane zgodnie z zasadam i m ed ycyn y  społecznej i system  ten p o w i­
nien być u jedno sta jn ion y  d la  w szystk ich  kra jów ;

2) zw raca  się do L ig i N arodów  z p rośbą, ażeb y u żyła  sw ych  wpływTów na 
te państw a, które n ie p o s ia d a ją  jeszcze  u staw y  o obow iązkow ej r e je ­
strac ji urodzeń , w  ce lu  w pro w ad zen ia  je j w  c zas ie  n a jb liż szym ;

3) prosi M iędzynarodow y Instytut S ta ty styczn y , ażeb y  tej sp raw ie  p o św ię ­
cił swój n a jb liż szy  K ongres.

K an ty n y  szkolne.

K ongres uznaje , że na w ładzach  p ub liczn ych  c iąży  obow iązek  u p ew ­
n ien ia  s ię , że żadne dz iecko , p o d le g a ją ce  p rzym usow i szkolnem u, n ie  c ie rp i 
z pow odu n iedo żyw ien ia . K ongres k ład z ie  n acisk  na kon ieczność  zw ięk sze ­
n ia ilo śc i kan tyn  (kuchen szko lnych ) p rzy  szkołach  w ie jsk ich —bądź na koszt 
rodziców , bądź na koszt gm iny, zw łaszcza  w celu  d o żyw ian ia  d z iec i, m iesz­
k a jących  da leko  od szkoły.

(Wniosek, przedstawiony na  p lenarn em  posiedzen iu 28  sierpnia przez P P .  G. Le-  
monier z Paryża, E- Nobla z Wiednia, Dr. A. Vagnon z Lyonu i  J . P r ioa t  z L yonu : 
przy jęły  j ednogłośn i e ) .

C Z E CH O SŁO W A C JA .

Us t a w a  o k a r m i c i e l k a c h .

Parlam ent czechosłow ack i u ch w alił u s taw ę  o k a rm ic ie lk ach , na m ocy 
której m atka ży jącego  d z iecka , l ic zącego  m niej niż 4 m iesiące , może być  
p rzy ję ta  za k arm ic ie lkę  do o bcego  d z ie ck a  je d y n ie  w  tym  w yp adku , je ż e l i  
m a m ożność rów nocześn ie karm ić  regu la rn ie  sw o je  n iem ow lę. W  tym  w y ­
padku  lek a rz  m usi zaśw iad czyć : 1) że jedn o czesne  karm ien ie  d w o jga  d z iec i 
n ie p rzyn iesie  szkody zdrow iu d z ieck a  an i k arm ic ie lk i, 2) że , an i stan  
zdrow ia dz iecka , do którego  jest p rzy ję ta , an i też stan zd row ia  jego  rodzi­
ców, n ie grożą n iczem  karm ic ie lce  an i je j dz iecku . P rzekroczen ie  tego  p raw a 
karane je s t g rzyw ną 100 — 3,000 koron czesk ich  lub aresz tem  od jedn ego  
dn ia do jedn ego  m iesiąca . G rzyw na p rzyp ad a  w połow ie  państw u , w  poło­
w ie  zaś gm in ie , na teryto rjum  której p rzekroczen ie  m iało m ie jsce . Sum y te 
obracane są  na c e le  zd row ia pub licznego .

P rzep isy  pow yższe n ie  obejm ują k a rm ic ie le k  w  dom ach p ołożn iczych , 
żłobkach i k lin ikach . U staw a ta  w eszła w  ż y c ie  w lip cu  r. 1924.

O ryg in a ln a  cho inka d la  b ied n ych  d z ie c i.

C zechosłow acja , za  p rzykładem  D anji, w prow adza u s ie b ie  „cho inkę 
d la  w szystk ich " . W  Brnie oraz 15 innych  m iastach  już w roku 1924 T o w a ­
rzystw o  O piek i nad  D ziećm i, łączn ie  z m ag istratem  danego m iasta , zo rgan i­
zow ało  na u lic y  o lb rzym ią cho inkę. K ażdy p rzecho dzień  p rzez c a ły  dzień  
w ilji sk łada pod n ią  ja k iś  d atek , choćby groszow y, a lbo  d a ry  w naturze. 
W ieczo rem  drzew o było ilum inow ane, a z urn pod  n iem  sto jących  w y ję to  
przeszło 45,000 kor. w  gotów ce oraz podark i, w arto śc i 24.000 koron.
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Obowiązkowa nauka pływania.

Czeskie M inisterjum  O św iaty  m a zam iar w n ieść  w  n a jb liż szych  dn iach  
pro jekt obow iązkowego n auczan ia  p ływ an ia  w  szkołach  średn ich .

NIEMCY.

W ystaw a zdrowia.

W ystaw a  n aro dow a, m a jąca  na celu  zobrazow anie podstaw  dobrobytu  
społecznego i w ych o w an ia  fizycznego  o dbędzie  się w D usseldorfie w le c ie  
r. b. pod protektoratem  rządu i ze w spółudziałem  różnych o rgan izary j p ry ­
watnych. Na w ys taw ie  tej ludność n iem iecka  m a się  p rzekonać, ja k  w ażną 
rzeczą jest db ało ść  o zdrow ie zarówno d la  dobra osobistego , ja k  i d la  dobra 
ojczyzny. P rzeszło  1000 sp ec ja lis tó w  w sp ółp racu je  p rzy zorgan izow an iu  
w ystaw y.

Higjena dziecka. Prace matek ciężarnych.

W  celu  ochrony zdrow ia p rzysz łe j m atki sto sow ane być m ają  n astę ­
pujące środki:

1. Z akaz  p racy  w  p rzem yśle  kob ie t c iężarnych  w  c iągu  ostatn ich  m ies ięcy  
c iąży .

2. O gran iczen ie  te j p racy  w  p ią tym  i szóstym  m iesiącu  do 4 godzin  dz ien ­
n ie, zaś w  trzecim  i czw artym  m ies iącu —do 6 godzin dz ienn ie , uw zg lęd ­
n ia ją c  2 godz iny połudn iow e w ypoczynku .

3. R em un erac ja  stra ty  zarobku przez u tw orzen ie  funduszu rządow ego  lub 
też o rgan izac ji o bo w iązkow ych  w zajem nych  ubezp ieczeń .

Poza tem i w ym agan iam i ogólnem i p roponow ane są n astęp u jące  środk i:
1. Z ao p atrzen ie  w  k rzesła w arsz tató w , w  których  p raca  w ym aga  c iąg łego  

stan ia  lub ch o dzen ia .
2. P rzew id yw an ie  w p lan ie  fabryk poko ju o dpoczynkow ego , gdz ie  kob ie ty , 

n ie ty lko  w  chw ilach  p rzerw y, lecz  też  na w yp ad ek  zas łab n ięc ia  lub 
chw ilow ej n iem ożności p racy , m ogłyby się  w ygo d n ie  położyć.

3. Z ao patrzen ie  w lek a rs tw a , które d o św iad czen ie  lek a rsk ie  uznało za 
w skazan e  w  czasie  c iąży.

4. K an tyny, zao p atru jące  w do datko w e środki spożyw cze , łak o c ie , n apo je  
oraz inne artyku ły , m ogące o kazać  się  p rzydatnem i d la  ko b ie t c ię ża r­
nych .

5. Pom oc lek a rza  fab ryczn ego .
6. U stan o w ien ie  godzin  p rzy jęć  d la  ko b ie t c iężarnych .
7. Z atrudn ien ie  ko b ie t-lek arzy , jako  nadzorczyń  fab ryczn ych , ze sp e c ja l­

nym  obow iązk iem  z a ję c ia  s ię  ko b ie tam i c iężarnem i.
8. Z obow iązan ie  nadzorczyń  do p o św ięcen ia  sp ec ja ln e j u w ag i i czasu  

postępom  w p racy  ko b ie t c iężarn ych .
9. S tw orzen ie cen tra lne j p o radn i d la  ko b ie t c iężarnych  całej gm iny.

10. U znaw anie n ied ysp o zyc ji, w yw o łanych  c iążą , za chorobę i stw orzen ie  
system u ub ezp ieczeń  federa ln ych , na wzór tow arzystw  ub ezp ieczeń  
zdrow ia.

11. Z obow iązanie K asy C horych  do zap ew n ien ia  rodzinom  ubezp ieczonym  
w ydatków  na leczen ie  i le k a rs tw a .

12. O bciążen ie K asy Chorych w yd a tk am i za szp ita l p odczas porodu nor­
m alnego  zarówno ja k  c iężk iego , z do datk iem  codziennej zapom ogi.
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C H I N Y .
O p i e k a  n a d  d z i e ć m i .

(W  „B ulletin  de la  p ro tection  de 1 'enfance“ (Nr. 24— 1924) zn a jd u je ­
my in te re su jący  artykuł M iss V . A pp leton , d yrek to rk i R ad y  W ych o w an ia  
w  Shanghai, który tu w  skrócie  p o da jem y).

Z a in tereso w an ie , ja k ie  w zbudza w a lk a  ze śm ie rte ln o śc ią  d z ie c i 
w  C hinach , je s t rów nie daw ne, jak  in s ty tu c ja  rodziny, gd yż  d z ie c i ch iń sk ie  
są  n ie ty lko  przedm iotem  go rące j m iłości ro d z ic ie lsk ie j, lecz  są  też  o taczan e  
op ieką, jako  kontynuatorzy rodu i kultu  przodków .

M etody, stosow ane w C hinach  d la  zap o b ieżen ia  śm ierte ln o śc i d z iec i, 
zm ien iły się  znaczn ie od czasu  p o jaw ien ia  s ię  lek a rza -p ed ja try , a czk o lw iek  
naw et obecnie daw ne m etody są  c iąg le  jeszcze  b ardz ie j p op u larn e  n iż m e­
tody nowe, i c iąg le  jeszcze  m ożna się  tu sp o tkać  z bardzo  in te re su jącem i 
zw ycza jam i, k tóre od d aw ien  daw na uw ażane są jako  n a jlep sze  d la  zach o ­
w an ia  ż yc ia  dz iecka . Naprz. na początku la ta , t. j. w  p ią tym  m iesiącu  roku 
w edług ka len d arza  ch iń sk iego , m ałe dz iec i u b ie ra  się  w  sukn ie  żółte cent- 
kow ane n iby skóra tyg ry s ia . O kazu je  s ię , że ta  m askarad a  m a bardzo  po­
w ażne znaczenie. P iąty m iesiąc  roku  je s t  „m ies iącem  sm oka“. W  tym  o kre­
sie  m ityczny smok lub tyg ry s  b łądz i zgłodn iały  po ziem i, szu k a jąc  zdo b y­
czy . Potw ór ten nie je s t  n iczem  innem , ja k  m alow n iczem  w yo b rażen iem  
choroby tak  rozpow szechn ionej u d z iec i w  le c ie  — zaburzeń  żo łądkow o- 
k iszkow ych . P o jaw ia  się  on na początku  la ta , a u lub ioną jego  zd o b yczą  są  
n iem ow lęta; lecz  k ied y  w idz i dz iecko , ubrane w  ty g ry s ią  skórę, m yśli, że 
ma przed sobą m łodego tyg ry sa  i — d aro w u je  mu ży c ie . T ak  w y g ląd a  w ia ­
ra ludu . Co do strony fak tyczn ej, to n ie zdołano jeszcze  o k re ś lić  stopn ia 
w jak im  nowe i czyste  ub ran ie  na w iosnę m oże w yw rzeć  dobroczynny 
wpływ  na zachow an ie  zd row ia  w  k ra ju , pozbaw ionym  zupełn ie  ro b actw a ; 
w  każdym  raz ie  zw yczaj ten  z punktu w idzen ia h ig jen y  może być uw ażany 
za korzystny.

Nie da się  tego  p o w ied z ieć  o innym  zw ycza ju , stosow anym  w  w io s­
kach  środkow ych Chin. W  tym  okręgu  w szystk im  noworodkom , zw łaszcza 
sp ec ja ln ie  przez rodziców  pożądanym , o bcina się  kon iuszczek  m ałego  p a lc a , 
ażeb y  w ten sposób o d straszyć  duch a , d la  którego  okaleczone dziecko  n ie 
będz ie  m iało w artości. Je s t to duch , k tóry sp ec ja ln ie  p o lu je  na now orodki: 
d la tego  też, ażeb y  zab ezp ieczyć  d z iecko , k ładzie  mu s ię  w  ucho ko lczyk , 
k tóry ma go zw iązać  z z iem ią .

Trudno je s t  o k reślić , w ja k ie j d a lek ie j p rzeszłości zrodziły s ię  te 
w ierzen ia . Szkoda, że zna s ię  z a le d w ie  n iek tó re  z tych  zabobonów  i zw y­
czajów , zm ierza jących  do n iw eczen ia  p rac y  h ig jen isty  d la  dobra dz iec i 
ch ińsk ich . N ow oczesna m atka, która karm i i k ąp ie  swe dz iecko , n a raża  się  
na ostrą k ry tykę  zachow aw czych  rodzin  ch iń sk ich .

N owoczesne m etody p ueriku ltu ry  zo stały  w prow adzone w  C hinach , 
dz ięk i odosobnionym  w ysiłkom  p o jed yń czych  osób. P ie lęg n ia rk i i m isjonar­
ki zaczęły  od u d z ie lan ia  rad  sw oim  sąs iadko m . W  n iek tó rych  m ie jsco w oś­
ciach  kośció ł albo  szp ita l um ożliw iały  m atkom  w yk ąp an ie  d z iecka  raz na 
tydz ień , w  sobotę po południu. A uto rka, zw ied za jąc  k ra j, sp o tkała  p ie lę g ­
n ia rk ę , która w c iągu  40 la t  szko liła  sam a p ie lęg n ia rk i w  dz ied z in ie  aku- 
szeryjnej, ażeb y  m ogły ud aw ać  się  do m ie jsco w ości o dda lo n ych  i o p iek o ­
w ać  s ię  tam  położnicam i i now orodkam i oraz zazn a jam iać  m atk i z z a sad am i 
op iek i nad dziećm i.

Szkoła d la  m atek  w  Huchow je s t  innym  typ em  d z ia ła ln o śc i w  tej 
dziedzin ie . Różni się  ona od zw ykłej szkoły d la  kobiet, gdyż  k ład z ie  sp e ­
c ja ln y  n ac isk  na konieczność w prow adzen ia  u lep szeń  do ży c ia  codz iennego  
w  rodzin ie . K ob iety, uczęszczające  do te j szkoły, p rzechodzą n ie ty lko  kurs 
h ig jen y  ogó lnej i h ig jen y  m ieszkań  oraz um iejętnego  z ag o sp o d aro w an ia  się , 
a le  też o trzym ują in strukc je  p rak tyczn e , do tyczące  w ych o w an ia  d z iec i. 
D zieci do la t 7 m ogą tow arzyszyć  m atkom , u d a jącym  się  do szkoły, która
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je s t  tak  zo rgan izow ana, że przez czas trw an ia  le k c y j—dz iec i zn a jd u ją  od­
p o w ied n ią  opiekę.

Ruch, m ający  na ce lu  o p iekę  san itarną nad  dziećm i, rozpoczął się 
w  C hinach  bardzo n iedaw no . W  c iągu  ostatn ich  2 la t zo rgan izow ano pew ną 
ilo ść  poradn i d la  d z iec i. M atk i p rzynoszą tam  sw e n iem o w lęta  do b ad an ia  
lek arsk iego  i o trzym ują rad y , do tyczące  zd row ia d z iecka . Czynione są duże 
w ysiłk i, ażeb y  w prow adzić  ten rodzaj op iek i w n a jw iększe j ilo śc i m ie jsco ­
w ości, tworząc k lin ik i d la  c iężarnych , k an tyn y  szkolne d la  d z iec i n iedo ży­
w ionych  oraz in sp ekc ję  lek a rsk ą  w szkołach . W  różnych częśc iach  kra ju  
o dbyw ają  się  konferenc je , p ośw ięco ne o p iece  n ad  dziećm i, w ce lu  obudze­
n ia za in te reso w an ia  sp o łeczeń stw a tą  sp raw ą.

W  h ig jen ie  szko lnej dąży  się  do o s iągn ięc ia  m inim um, t. j. ażeb y  
w szyscy  uczn iow ie  p o d lega li b adan iu  lekarsk iem u  i ażeb y  zw racano  sp e ­
c ja ln ą  u w agę  na fizyczne w ad y  uczniów . N ależałoby też  p o św ięc ić  w ięce j 
m ie jsca  n auce h ig jen y , zw łaszcza w  szkołach  pow szechnych . P ropagandow e 
tab lic e  h ig jen iczn e  oraz p od ręczn ik i p rzy jęto  w  w ie lu  m ie jscow ościach  b a r­
dzo życz liw ie . Od 2 la t podczas w ak acy j urządzane są kursy w ych ow an ia  
fizycznego d la  w ychow aw ców  i w ychow aw czyń .

Od 2 la t w szystk ie  agen d y  zdrow ia pub licznego  w  C hinach  zaczęły  
zw racać  baczną uw agę na op iekę  nad  m łodzieżą. S to w arzyszen ie  lek arsk ie  
M isyj w  C hinach  na posiedzen iu , odbytem  na początku r. 1923, p rzyjęło  re­
zo luc ję , u ch w a la jącą , że rad a  zdrow ia pub licznego  „m iędzy innem i sw em i 
czynnościam i, zobow iązu je  się w sp ó ln ie  z rad ą  w ych o w an ia  h ig jen icznego  
o p racow ać program  dz iała lno śc i, k tóry m ógłby b yć  p rzy ję ty  p rzez szp ita le  
m isy jne , a m iał na ce lu  utw orzen ie  centrów  san itarnych  i innych  insty tucyj, 
zw iązan ych  z h ig jen ą  szko ln ą“.

To sam o S to w arzyszen ie  zorgan izow ało  p racę  op iekuńczą w  2 kom i­
tetach , z których  jed en  ma się  za jm ow ać zdrow iem  n iem o w lęc ia , drugi — 
h ig jen ą  w  szkołach  pow szechnych . P o radn ie  i szkoły m ają  stanow ić arm ję, 
w alczącą  z p rzesądam i. Procent urodzeń n ie  je s t  jeszcze  w  C hinach  w iad o ­
m y, a le  faktem  je s t, że p raw ie  k ażd a  C hinka nosi na rękach  lub p row adzi 
za rękę dziecko . P rocen t śm ierte lnośc i też  n ie  został u sta lo n y ; w idoczn ie 
je s t znaczny, je ż e li zarówno p rak tyk i zabobonne, ja k  i now oczesna nauka, 
m ają na ce lu  zw a lcz an ie  liczn ych  przyczyn  śm ierte lnośc i d z iec i chińskich .

S T A T Y S T Y K A .

Ś m ierte ln o ść  n iem o w lą t w N iem czech , F ran c ji i A n g lji.

W edług „Sozia le  P rax is“ (Jah rg . XXIII Nr. 43), śm ierte lność  n ie­
m ow ląt w ostatn ich  la tach  w  porów naniu z o kresem  p rzedw ojennym  zna­
cznie się  zm niejszyła. W  roku 1913 na 100 żyw o urodzonych  um ierało  15°/o» 
w  la tach  1922 i 1923—tylko 13%. P rzyczyny tego  p o lepszen ia  n a leży  szukać 
w  lep szem  zorgan izow an iu pom ocy położn iczej i w  bardzie j rozpow szech- 
n ionem  w śród m atek karm ien iu p ie rs ią . C zęściow o  jed n ak  może w płynęła 
na ten  stan  rzeczy także zm niejszona liczb a  urodzeń.

W  w ie lk ich  m iastach  p rzec ię tna  śm ierte ln o ść  n iem ow ląt n ie  obn iżyła 
się  w tak im  stopn iu , jak  to w ykazu je  p rzec ię tna  d la  całego  państw a. Przed 
w ojną śm ierte ln o ść  n iem ow ląt w tych  m iastach  sta ła  pon iżej p rzec ię tne j 
p ań stw a (8, 2% ); d z is ia j to się  w yrów nało.

In te re su jące  je s t  p rzec iw staw ien ie  cyfr n iem ieck ich  cyfrom  francuskim  
i an g ie lsk im , k tóre czerp iem y z „Bulletin  In ternational de Seco urs aux En­
fants“ (V . v. Nr. 17). W edług  sp isu ludności z r. 1923, F ran c ja  p o s iad ała  
13,209.518 m ieszkań ców , A n g lja  w raz z W a lją  — 34,403,000, Urodzeń 
F ran c ja  w yk az a ła  w  tym  sam ym  roku 761,661; A n g lja  i W a lja  — 758,386. 
A  w ięc  F ran c ja  w yk az a ła  p lus w stosunku do A n g lji. N atom iast w e F ran c ji 
zm arło 666,990 osób dorosłych  i 73,282 dz iec i poniżej roku. D la A nglji 
i W a lji  te sam e p o zyc je  p rzed staw ia ją  się  — 445,869 i 52,362. Przyrost lu ­
dności w yn o si w ię c  w r. 1923 w e F rancji 94,871, w  A n g lji i W a lj i—313,517,
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a w ięc  A n g lja  ma trzykrotnie w ięk szy  p rzyro st ludn ości, k tóry zaw d z ięcza  
m n ie jsze j śm ierte ln o śc i zarówno w śród dorosłych , ja k  w śró d  d z iec i. P rzy­
czyn  tak ie j u d erz a jące j różn icy szukać należy  w  lep szych  urządzen iach  
h ig jen iczn ych  A n g lji o raz lep ie j zo rgan izow anej o p iece  n ad  m atką i n ie ­
m ow lęciem .

Z J A Z D Y  i K O N G R E S Y .

K ongres W ych o w an ia  M oralnego .

IV K ongres W ychow an ia M oralnego o dbędzie  się  w  R zym ie  w  dn iach  
16—20 kw ie tn ia  r. b. Na porządku dziennym  p ostaw ione zostały  ty lk o  dw a 
zagad n ien ia  w ie lk ie j w ag i: m o ż l i w o ś ć  o g ó l n o l u d z k i e j ,  w s p ó l ­
n e j  p o d s t a w y  w y c h o w a n i a  m o r a l n e g o  (re fe ren c i głów ni: A bd .
V. A li z Indyj i Fr. O restano  z W łoch) oraz o s o b o w o ś ć  i w a r u n k i  
j e j  r o z w o j u  w d o m u  r o d z i n n y  m,  w s z k o l e  i w  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e  (re fe ren c i F. A d le r  ze Stanów  Z jednoczonych  i G. B e lo t z F rancji).

D yskusja ma się o d b yw ać  nad  drukow anem i re feratam i i przygotowra- 
nem i przez uczestn ików  uw agam i, które b ęd ą  rów nież w yd ruko w an e . K rótkie 
uzupełn ien ia głów nych tem atów  są dopuszczalne. W  dysku s ji może ucze­
stn iczyć  każdy , kogo zagad n ien ia , w ysun ię te  przez o rgan izato rów  K ongresu, 
za in te reso w ały . K ongresy W ych o w an ia  M oralnego  n ie  u ch w a la ją  żadn ych  
rezo lucy j: są w olną trybuną, na k tórej w yp o w iad ać  się  m ogą ludzie  w sz e l­
k ich  p rzekonań , naro dow o śc i, ras i w yznań . Jed yn ym  ce lem  Kongresów je s t  
daw an ie  sposobności w ym ian y  p og lądów  i u łatw ien ie  p o znaw an ia  się , n a ­
w iązyw an ia  życz liw ych  stosunków  p om iędzy w ych ow aw cam i i p racow n ikam i 
społecznym i różnych k ra jó w . K ongres o rgan izu je  kom itet w łosk i, d z ia ła ją c y  
pod  pro tektoratem  rządu w łosk iego . Na c ze le  K om itetu sto ją : prof. W . S c ia -
lo ja , d e le g a t W łoch do L ig i N arodów  i prof. F. O restano. W w ie lu  k ra jach
p ow stały  kom itety n arodow e, w sp ó łd z ia ła jące  w o rgan izow an iu  K ongresu. 
N a cze le  Kom itetu po lsk iego  sto i prof. J. Jo teyko . (U czestn icy  K ongresu 
o p łaca jąc  w kładkę w w ysokośc i 50 liró w  w łosk ich , k o rzy sta ją  z w ie lu  
udogodnień , m. inn. z 30%  zn iżki na ko le jach  w łosk ich ). O rgan izac ją  w y ­
c ieczk i p o lsk ie j na K ongres za jm u je  s ię  p-ni dyr. B arszczew ska - M ichałow ska, 
d c l. T . N. S. W . do kom itetu p o lsk iego  K ongresu. B liższych  w iado m o śc i 
m ożna z as ięg ać  i p rzeg lądać  w yd aw n ic tw a  kongresow e w  red ak c ji R o czn ika  
P edagogicznego , E m ilji P la te r  25, te l. 109-22 od 10 do 2 lub w N acze l­
n ic tw ie  H arcerstw a (A l. U jazdo w sk ie  37 od 2 do 3).

P r z e g l ą d  b i b l i o g r a f i c z n y .
PROF. D-r K. JONSCHER. O rg an iz ac ja  O p iek i n ad  N iem ow lęciem .
W  kró tk ie j, lecz zw ięzłej i tre śc iw e j broszurze porusza autor zad an ia  

o rgan izac ji o p iek i nad  n iem ow lętam i. W yso ka  śm ierte lność  śród n iem o w lą t 
w ym aga w a lk i z t. zw. słabośc ią  w rodzoną, która stanow i n a jczęstszą  p rzy ­
czynę w czesne j śm iertelności.

W a lk a  ta  oprzeć się  musi na zasad ach  eugen ik i. Śm ierte lność  z p o ­
w odu zaburzeń  w  odżyw ian iu w ym aga z jednej strony p ro p ago w an ia  p o trze ­
b y  karm ien ia  p ie rs ią , z drugiej tw orzen ia S tacy j O p iek i nad  N iem ow lętam i, 
n io sących  ku lturę pośród najszerszej m asy spo łeczeństw a. W yso k a  śm ie rte l­
ność dz iec i n ie letn ich  w ym aga budow an ia schron isk  d la  m atek , w ych o d zą ­
cych  z zakładów  położn iczych . W reszc ie  porusza autor p o trzebę k sz ta łcen ia  
w szystk ich  ko b ie t w o p iece  nad  n iem ow lętam i; k sz tałcen ie  to pow inno roz­
począć się  już w  w yższych  k lasach  szkół i sem inarjów .
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D-r STA N ISŁ A W  KOPCZYŃSKI. In spek to r szko ln y , ja k o  w iz y ta to r  
H ig jen y  w  szko łach .

Z w ie lk ą  znajom ością przedm io tu  porusza autor zad an ia  in spek to ra  
szkolnego , jako  w sp ółp raco w n ika  szko lnego  lek arza .

O pieka lek a rsk a  w  szkołach  p o lsk ich  je s t jeszcze  bardzo  n iew ys ta r­
c za jąca : za led w ie  n iesp ełn a  m iljon  d z iec i z 3.500.000 d z ia tw y  szkolnej 
otoczony je s t  stałą  lub n iesta łą  o p iek ą  lek a rzy  szko ln ych , stąd  w yn ika  
potrzeba częśc iow ego  o toczen ia szkoły o p ieką  ch o c iażb y  n ie lek a rz y .

Trudu tego p o d jąć  s ię  m o ie  i p ow in ien  in spek tor szko lny: m a on 
w n ikać  w e w szystk ie  p o trzeb y zarów no oso b iste j h ig jen y  uczn ia, ja k  stanu 
san itarnego  sa l szko ln ych , budynków , program ów  za jęć  szko lnych , rozryw ek , 
ćw iczeń  c ie le sn ych  i t.d . i t.d  O barcza to w p raw dz ie  w izyta to ra  w  znacz­
nym  stopn iu , p rzyczyn ia  się  jed n ak  do p o d n ies ien ia  poziomu h ig jen iczn ego  
nasze j szkoły.

Broszura n ap isan a  nadzw ycza j jasn o , tre śc iw ie  i znakom itym  język iem .
G.

P r z e g i n d  c z a s o p i s m .
ZDROW IE—W arsz aw a , r. 1926, Nr. 2.
Dr. Św iatop ełk  - Z aw adzk i: W ych o w an ie  f iz y c z n e  a  sport. — Dr. Sty- 

pułkow sk i: O środek  zd ro w ia  w M o ko to w ie .— K ronika.

P E D JA T R JA  PO LSK A — W arszaw a , r. 1926, Nr. 1.
Kopeć: G ru ź lica  w iek u  d z ie c ię c e g o .— M ogiln ick i: L ec ze n ie  k rz y w ic y  

w  św ie t le  n a jn o w szych  b ad ań . — F ren k lo w a: P rz yc z y n ek  do d ie te ty k i n ie ­
m ow ląt.

W YCH O W ANIE PRZEDSZKOLNE—W arszaw a , r. 1926, Nr. 3.
Dr. J . Jo teyko : O rozw o ju  z a in te re so w a n ia  u d z ie c i. — J. K rasuska- 

Bużycka: P o g ląd y  p ed ag o g icz n e  i d z ia ła ln o ść  n a u c z y c ie ls k a  F r. F ro eb la .— 
Dr. A . ju rjew iczó w n a : A p tec z k a  w ych o w aw czyn i.

ZEITSCHRIFT FÜR KINDERSCHUTZ, FAMILIEN — UND JUGEND­
FÜRSORGE — W ien . XVIII Jah rg . Nr. 2.

D er IX In te rn atio n a le  G efan gn isko n gress in London.—Dr. H. L . W a g ­
ner: T ay lo r is ie ru n g  g e is t ig e r  A rb e it.

GESUNDHEITSFÜRSORGE FÜR DAS KINDES ALTER—B erlin , 1926. 
Heft 4.

E. Z e ltn er: S ta t is t is ch e  L eh ren  für d ie  F ü rso rg ea rb e it. — H. Brünig: 
U ber d ie  V erw urm un g  im  K in d ese lte r .

ZEITSCHRIFT FÜR SCHULGESÜNDHEITSPELGE UND SOZIALE 
HYGIENE—L eip z ig , 1926 Nr. 2, 3.

Dr. Engelsm ann: Zur F rag e  d es le g a l is ie r te n  A bortus. — Dr. R eich : 
U b er d ie  k ü rp e lic h e  E rtüch tigun g  von Sch u l — und N achschu ljugend . — 
Dr. Ickert: S ch u la rz t  und L u n gen tu b e rk u lo se  d e r  S ch u lk in d e r .
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LA  MÉDECINE SCOLAIRE—P aris , 1926 Nr. 2, 3.
E ssai de v acc in a tio n  an tid ip h té r iq u e  dans un g ro up e sc o la ire  de la  

v i lle  de P a r is .—Dr. Yvon: L’an tito x iq u e  d ip h té r iq u e  & N ew -Y ork .—Dr. Du- 
feste l: É cole in te rn a t de p le in  a ir  de M ontigny - su r - L o ing  Dr. E ichm ül- 
le r : L’in spec tion  m éd ica le  d es e co le s  p r im a ire s  & T unis.

REVUE INTERNATIONALE DE L’ENFANT—G enève, vo l. 1 Nr. 2.
M. F errière : L ’é co le  a c t iv e  en  S u isse . — C. W . S a l e e b y :  Iod ine and  

Childhood. — Dr. Friz R ager : E rh o lungsfü rso rge  fü r L eh rlin g e  in  O ester- 
re ich -—C hron ique.

BULLETIN INTERNATIONAL DE LA  PROTECTION DE L’EN­
FANCE—B ruxe lle s, Nr. 44— 1926,

M arg. G rance: E xposé de l ’ a c t iv ité  so c ia le  dans le s  c ité - ja rd in s  de la  
C om pagn ie du Nord.

PECE O MLADEZ—Brn, 1926—cis io  3.
Dr. In. B lah a : R o d in a se  s tan o v isk a  so c io lo g ickeh o .—V . G ado : U rce- 

n ie  pojm u a  oboru lic e b n e j p éd ag o g ie  n a  p sych o lo g ickom  z e k lad e .

NATIONAL H EALTH —London, vo l. XVIII, Jan uary  1926.
Dr. Am y H odgson : C h ild  H ealth  an d  D om estic H yg ien e .—-Dr. J. Fen­

ton: E ducation  in  H ea lth .—Som e p rob lem s in  th e  p sych o lo gy  of th e  e x p e c ­
ta n t m other.

THE W O RLD’S H EALTH —P aris , 1926, Nr. 2, 3.
Mr. R. L e B ret: T he p ub lic  cam p a ign  a g a in s t  c an c e r . — K. O lm sted: 

R ed  Cross N ursing in G erm an y .—R o sslyn  Earp: M en ta l H yg ien e .—Dr. A ine 
G aatier : W om en ’s m an ife sta tio n  ag a in s t  v e n e re a l d ise a se . — P ro p agan d a  by  
C inem atograph .—Arthur W illa im s: P reven tio n  of A cc id en ts  b y  E ducatio n a l 
M ethods —Norah H ill: W h at is  S o c ia l W ork.

„D rukarn ia K ra jo w a“ w  W arszaw ie , Ż e laz n a  89. T e l. 188-70.
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